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P R Z E D S TA W IC IE LS TW A :
BARANOWICZE —  ul. ozeplyckiego —  A. Łaszuk. 
BiENlAKONIE —  Bufet Kolejowy.
BR iSEAW  — Księgai.iia T-w a „Lot".
DĄBROWICA (Polesie) —  Księgami? K. Malinowskiego. 
DUKSZTY -  Bufet Kolejowy 
GL ĘiiOKlE —  ul, Zamkowa, W . MTodzi-iierow. 
GRODNO —  Księgarnia T -w a „Ruch'
BORODZIEJ —  Dworzec Kolejowy —  K. amarzyński. 
1WIENIEC —  sklep tytoniowy S. Zwierzyński.
Kl ECK —  sklep „Jedność".
LIDA —  ul. Suwalska 13, S. M a‘
MOŁODECZNO —  Księgarnia T-v. -Ruch“.

NIEŚWIEŻ —  ul. Ratuczaw ., K sięga.! ia Jażwińskieg- 
NOWOGRÓDEK —  Kiosk SL MkibaLUs d go  
N ŚWIECIANY —  Księgami" T  wu „Ruch".

OSZMiANA —  Księgarnia Spńidi.. Naucz.
PIŃSK — K Jęgoroli Po’ska —  Sl  Bednarski.
PO STA W Y —  Księgarnie Poisklej Macierzy Szkolnej 
SLOTOM —  ksirgarn .a L1 Lubow skvgo. ul. M .ckiew icza 17 
5T O LPC E — Księgami'. T wa .Ruch".
ST ŚW IECI A NY - -  al riynek fl. N. Tarasiejski.
W1LEJKA POW IATOW A — u . Mickiewicza 24, E J uczcy ska. 
WOt-KOW YSK —  Księgarnia T-wa „Ruch".
WARSŹAWA —  T-we Ks)ęs , KoL ..Ruch".

PRENUMERATA miesięczna ? odniesieniem do domu luh r 
przescfKą pocztową 4 zt, zagiSuicę 7 A Konto czekowe P. K. O 
Nr. 8u25- W  sprze iaiy  dtta cena pojedyńczego numeru 20 gr,

Oplata pocztowa ms/czonp. ryazakem
Redakcja rękopisów nie zamówionych nie zwraca. Administra­
cja nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia ogioszeń.

CENY OGŁOSZEŃ: wiersz milimetrowy j.-dnoszpaltowy na stronie 2-ej i 3 gr. 40. Z'-, tekstem 15 gKoZy. Komunikaty oraz 
nadesłane: milimetr ou gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr. numerach świątecznych crsz z prowincji o 25 proc. drożej 
Zagraniczne 50 proc. drożej. Ogłosz*n a cyfrowe i tabelaryczne o oO proc. drożę'. Administracja nie przyjmuje zastrzeżeń co do 
miejsca Terminy druku mogą być przez Administrację zmieniane dowolnie. Za dostarczeń'.- numeru dowodowego 20 groszy.
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e c h a  s t o l i c y  Eksportatja zwłok ś. p. prol. Jaworskiego Z za korcionćw
AUDjEN CJE, PRZYJAZDY I W Y ­

JAZDY.
W ARSZAW A 15 7. (P A T ). Pan mini­

ster rolnictwa Jamtei Połczyński powrócił z 
odróży inspekcyjnej po województwie po-

W ia d o rn e m  jest z  k om u n ik atów  so w a n ie  rząd u  renu sp raw am i jest jcdnfcr morskiem i objął w dniu Jzisiejszym urzędc
w iaueni om j ^ wame 1 zaraz p„tem przyjął p. prof Jurasza

prasowjTh ostatniej doby, że Prezyr czieśnie wyrazem świadomości nietylkio /; uniwersytetu poznańskiego, ntstępnie p. 
dent Rizedzfypospoiiiitej# przychylane roli Wilna ale i dróg, które prowadzą G ł ^ k K K o . ^ ^ ^ W s k i e ^ o .  ^  
się do wniosku wojewody wileńskiego do spełnienia tej roli w odmiennych, Staniewicz po dokonaniu lustracji prac, zwią
W ł Raczkiewcza postanowi} zwoła- narzuconych warunkach. zanych z przebudową ustroju rolnego na te
-w i. m  - i "  "  ’ i . rente wszystkich Okręgowych Urzędów Ziem
nie w Zamtcu konferencji dla notważe- 1 a teg o  tez przywiązujemy Jł koci skich pow roct w dniu wczorajszym do W ar­
nia i nrzeayskutawama potrzeb W ile ń  feren cji tak doniosłe znaczenie, uważa- '«pwy dla zMatwienia cango szeregu spraw

i pil z c u j  I iw a ’ bieżących. Dziś wieczorem p. minister Sta-
szczyzny. W  konferencji ucichał ma jąc  ją  izia zapowiedz nowego kursu po- nnewicz wyjechał z W arszawy, udając się na
przyjąć szereg osób reprezentujących li tyk i gospodarczej rządu wpbec ziiemi urlop wypoczynkowy.
wileńskie sfery gospodarcze. wileńskiej. ZJAZD W  POZNANIU

Powyższą zapowiedź wieczoru dyr Rzecz p ro stą  me m ie rn y  p i w  WARSZAWA> 15 ? (pAT) Na pierw.
skusyjjnegpl, poświęconego specjalnie dyiwac Zawczasu, co postanowi konie" sze, organizacyjne posiedzenie regjon<inej 

sprawom nasaego terenu, wiążemy z rencja, do jakich wniosków przyjdzie, e g ? ^ P ^ S u ^ z Zybyh"
Dobyteim tu Pana Prezydenta, który na- jakie potrzeby wysunie na pierwszy przedstawiciele Ruimunji, Czechosłowacji i
o cz n ie  m iał w ó w c z a s  m o ż n o ść  o b se r- pian, a k i e  p o su n ię cia  u zna za w sk a z a - Jugos»vw j«O tw arcie posiedzenia nastąp, ju-

, • ■ • tro dnia 16 bm. w Poznaniu, w onecnosci
wowania i  noiutwamia nietylko d o roto- ne .u konieczne, jak nie możemy rnimstrzi Kutihna i rumuńskiego ministra ko'
ku osiągniętego w ciągu ostatnich dzie również przesądzać stosunku czynni- mumkacji p. Manuilescu. 

sięciu lat, ale 1 warunków uniemożJi- ików rządowych dloi tych mb „nnych, Je- BILANS HANDLOWY W  CZERWCU, 
witających wkroczenie na faką. urogę zyderatów konferencji Nie ulega jed- w  a y l5  7 ( pA T) Vi

tymczasowych obliczeń Głównego U-rozwojju, któiaby doprowadziła do ce- nak wątpliwości, że jesteśm y w obi 
ikt własnym wysiłkiem społeczeństwa, czu zarysowywująctgo się przełomu rZędu Statystycznego, bilans handlu za

Gdyby potrzeby ziem północno- v dotychczasowej poliiyce gospod’ar- g  anciiznego Polski łącznie z w. m.
wschodinliich a prńedewszystklem zie- czej wobec WHeńszczyzny, tern bar - Gdańskiem w czerwcu rb. przedstawiał

i wileńskiej,, mogły znaleźć swe roz d'zi&jk że inicjatywę bliższego poznania ^  ^następująco,:mi
wiązanie w płnszczyznie środków za 
Ca Jerych, wispólnych dila całego pań 
stwa, —  zwołanlie omawiane konferen 
cji byłoby zbędne. Jeżen została ona 
jednak zainicjowana —  świadczy tła,
zu siery miarodajne zaczynają należy ~ w  ujm0iwaniu spfawy wyIeńskiiej na. 
cne doceni' odmienność i swoistość s(ępuj,e z (ak 2nacznem opóźnieniem, 
stosunk >v. nia ziemi ad  północnf.twsc o cj|]aczeg0 c]otąd równorzędne traktowa- 
dn:ch, a zarazem udawać sobie spra

potrzeb tego terenu ujmuje w swe ręce 
Głowa Państwa-

Należałoby się zastarKoiwić nad py­
taniem,. dlaczego ta przełomowa chwi-

Przjoyieziono w czerwcu 239.463 
tonny towarów w*artości 177.368 tys. 
zł. Wywieziono 1.337.938 tonn towa­
rów- W artość wywozu wynosi i 69.274 
tysięcy zł. W  porównaniu do maja przy 
wóz zmniejszył się o 56558- tonn war­
tości 19.317 tys. zł. Wywóz zmniejszył 
się w porównaniu do maja o 94.392 
tonny wartości 29.927 zł. Saldo ujem­
ne bilansu handlu zagranicznego w czer 
wcu wyniosło 8.094 tysiące złotych.

KONFERENCJA POLSKO - NIFiWEC. 
KA.

WARSZAW A. 15. 7. (P A T ). Dnia 14 lip 
ca rozpoczęła ^ię w Berlinie polsko - nie 
miecka konferencja w sprawib wykonj wLniai 
decyzji Rady Ligi łferodów z d 13 stjcznia 
1030 r. Konferencja, w której ze strony Pol­
ski biorą udział delegaci Ministerstwa Pracy 
i Opieki Społecznej: naczelnik wvdziału W y  
emigracyjny przy poselstwie poJskitfn w 

. - -  p o saczęg o l,ty  ch w o je w ó d z tw , Berlinie p. Ziętkiewicz, dyrektoi Spółki Brac
stw a , a  z a cz y n a  się Komiecznosc i o b o  w 0 j |(rWf>ciz tWa  p ó łn o cn o -w sch o d n ie  n a r- k!ei dr- p * « k-a ’ ma 113 ęelu ustaleń ck zKod

riązdc ingerencji i wyjątkowej opieki tyCypUją proporcjonalnie do ilości WO- d ó w  sz cz e g ó ło w y ch  w aru n k ó w  rozrachunku- 

ze strony I- anstwa- jewództw w państwie, jak gdyby otrzy w zakre>''': górnośląskiego ubazpieczenili gór
r . •. o nDCltl- tiio-rarrA i nodinotti cnłuł rpffł nf"7P7 inc+rłiibipZapowiedziana kantDńeucja posia prze2 WiJeńszczyzne kredy-

da DonadUa; inne jeszcze izataczenie, dla 
nas doniosłej wagi, —  dowodzi mia­
nowicie o zalntei esowaniu ster rzadzia

wę z tego, że te pociągnięcia i zabie­
gi, które gdzieindziej dają po,żąda-ny a 
niezawodny efekr, —  na rozważanym 
odcinku nabierają, cech półfnoidików w 
istocife zmarnowanych, że' wielbec tego 
należy tu stosować inną miarę i inny 
sprawu^iai- dla określenia, gdzie koń­
czą się własne możliwości społeczen-

nie, bez wglądu w istotę potnzieb, po­
czytywano za maksymalny program 
wobec Wileńszczyzny, na jaki tylko 
zdobyć się może realna a celowa poli­
tyka, dlaczego —  przykładowo bioąąc 
—  uważano,, że czyni się zadość po­
trzebom Wileńszczyzny już przez to, 
że w pewnych świadczeniach państwa 
na rzecz

tów na budowę dróg lub o su solenie ba­
gien w tej sumie, jaką rząd preliminu­
je  dl’a Ploenańskiego, unogłoi doprowa- 

cych sprawą wileńska. Był « szak czas, <u stan ^,-^g ju{-, 0SUSZfcnj a oo sta-
kiedy źle rozumiany im te es Dan m  w ^  za,ehodnlęj dzielnicy, 
naka/zyw. t-wfd: .ani. z Wlilnć niias Dużą winę ponosi w rozważanej
kresowego a j  j  nowi inspiratorzy po, Sprawj(e, sam0 społeczeństwo wileńskie

niczego i podjęcia spła* rent przez instytucje 
ubezpieczenia górniczego obu państw

W7dłuż i wszerz Polski
MYŚLĄ O ZWOŁANIU SESJI SEJMU 

ŚLĄSKIEGO.
stay traktatu ryskiego w kwestii gra 
nic prześcigali się w lojalności wobec 
tupetu pofconanego wroga, Był później 
okres, kiedy Wiłeńszczyznę traktów a-

łek sejmu śląskiego Wolny zwołał na

chodziła o ingerencję z powdu napa-
no jąku kolonję to uciążliwą, jeże i Sp 0f,eczefięlfav,ai —  sfery gosp(od'arcze,

któne ulegając depresji powodowanej 
stosunkiem rządów przedmajowych i 
nie ważąc się na sformułoumnie zasad-

—- jako (ogół —  które dotąd nawet nie t < L-m W ICE. 15. 7 .^(PA T). Marsza 
zdobyło się na skonsolidowan|ą myśl 
i jednolite postępowanie, oraz —  b io ­
rąc bezpośrednio zainteresow.a ry odłam

dziś po południu posiedzenie konwentu 
senjorów w, sprawie ewentualnego zwo 
łania nadzwyczajnej, sesji sejmu śląs­
kiego.

dów dywersyjnych, to znów pożądaną, 
gdy odgrywała rolę sejfu, z którego 
można czerpać nic nie wkładając, lub 
rolę terenu dla eksperymentów socjal­
nych. T e szczyty pitolstacji politycznej 
odgradzały dostęp promieniom słońca 
— Ziemia W ileńska powoli obumierała 
1 nawet wówcztts, gdy wraz z prze­
wrotem majowym kierunek polityki nych ugrupowań społecznych,, —  nie 
Tżadowiej uległ radykalnej »zmiianie w sran-ęła ona, z małerm wyjątkami, na 
tym sensie i konsekwencji, że kresy wysokości zadania. "Wileński organ en- 
północno-wschodnie zajęły wśród in- decjii wogóle i  omijał milczeniem spra­
nych dziełnolc mniej lub więcej równo- wę uzdifOMńenia stosunków gospodar- 
rzędne stanowisko, —  otzekiwana po- czych w W ileństi zyznie, widocznie 
piawa w wymagana, skali nie nasfiąjpi- wychc^dając z założenia, że im gorzej tu 
ła. Analizując stosunek rządów pom’a- bęcMe, tern więcej zyska, opozycja w 
jowych do Wileńszczyzny, — a pod walce z rządem, —  a były nawet wy- 
tym terenem rozumiemy nietyikD woje- padk-' przeszkadzania i prób ut.aremn:a 
wództwo wileńskie, ale i znaczną część n a  przez ten dzilennik poczynań rządu 
w-wa nowogródzkiego —  stwierdzić w cąkresie pomocy dla W ueńszczyz- 
muisimy, że ten stosunek powodowany ny. Prasa demokratyczna pizyw:ązyw'a 
był świadomością je j roli obecnie i w ła większą wagę do innych spraw', na- 
przj-szłoścL Była atoli jedno poważne rodowości owych, wyznaniowych i t. p. 
niedociągnięcie: nie było, skojarzenia niedoceniając znaczewa czynnika go- 
świadomości roli Wilna ze świadomjo spodarczego a skutkiem tego przeoczą- 
ścią tego czjynnika, który o tei roli de- j? c podstawowy warunek możliwości, 
cydująco nozstrzyga, mi'anow'icie ze by Wilno, spełniło sw'ą rolę. 
świadomością środków neutralizują- Natomiast podkreślić należy z za- 
cych ujemny wpływ powstania Wileń dowoleniem, że sfery gospodarcze na- 
szczyzny w nowych granicach, przekre reszcie wcięły rozbrat z niedomówier 
stających daiwne kierunki ekspansji i nianu : otrząsnęły się z niewiary w mo- 
penetracjj kulturalnej i gosppdarczei żliwość uwzględnienia przez rząd ich

WYCIECZKA POLAKÓW Z AME 
RYKI.

GDYNIA. 15. 7. (P A T ) Dzflś około

W aRSZAW A. 15- 7 . (P A T ). EKsponacja zwłOK śp. pnof. uniwersytetu 
Jagiellońskiego Władysława leopolda Jaw orskiego nastąpi ź, Milanciowka wl 
dniu 16 bm. toi jest w środę o  godzinie 9 m. 30 rano. Pogrzeb odbędzie się w 
Ki akowie w czwartek 17 bm. a  godzinie 16. Cala prasa w dłuższych artykułach 
omawia oziatainośc i zastugi sp. Władysława 1 .eopoiaa Jaworskiego.

UCZCZENIE PAMIĘCI ZMARŁEGO UCZONEGO.
e

KRAKÓW 15. 7. (P A T ). Z powodu śmierci śp. Wradyslawa Leopoida Jaworskiego 
odbyło się posiedzenie nadzwyczajne iady wydzjnłu prawa uniwersytetu Jagiellońskiego, 
'na którem dziekan wydziału dr. Taubenszlag poświęcił pamięci zmarłego gorące wspom 
nietńe. Nfistępnia odbj lo się posiedzenie senaiu akaidentickiego uniwersytetu Jagięlloń- 
skięgo na którem po uczczeniu zmarłego przez protektora prcf. dr. Michała Siedleckiego 
postanowiono wziąć gremjalny udział w picgrzebie. —  Żadne przemówienia, zgodnie z 
życzeniem zmarłego w czasid pogrzebu nie będą wygłaszane.

UWAGĘ RZĄDU FOLSKtEGO
D0 MEMORANDUM BRIANDA

OLBRZYM IE M AN IFESTACJE W  
MIŃSKU.

Z Mińska donoszą, ze w aniu 14 
npca, jako w uziesiątą rocznicę zajęcia 
Wilna przez bolszewików odbyły się 
tam olbrzymie ntanifestacje, z uazia- 
łem wojska i wszystkich urzęcowwch 
instyuicyj sowieckich. \\'szystkie fa­

bryki były zamkniętej Robotnicy mu­
sieli się zgłosić na wiece j  uroczystości. 
We wszystkich pułkach wygłos/one 
były okolicznościowe odczyty Następ­
nie odbyły się wielkie pochody przez 
miasto, ubijane fiągąru czerw onemi 
Niesiono też wiele antypolskich tran 
sparentów. — i Mhlno, w e wószysttóch 
urzędowych przemówieniach charaktery 
zov»ano jako „stolicę zachodniej Biało 
rusi“. — i L roczystości te są bardzo 
ehaiaklei ystycziie na tle stosunków li 
tewska - sowieckich i na tle traktatu 
litewsko - sowieckiego z r. 1920, mocą

nlczych potrzeb i śńndików zaradczych, godziny 8 rano przybyło statkiem Bal-
ograniczały do niedawna jesetze sw'e ta^ia około 68 pasażerów —  Polaków
dezyderaty, do bolączek dnia. z Ameryki, v. tern około, 30 studentów.

J J 1 W yceczkę powitali w porcie: prezes
Jeżeli chodzi o miejscową prasę, Zwią:ku Tow'arz\stw Gdyńskich Boer- 

odzwierciadłającą opinję poszczegól- dyrektor szk } handlu morskiego 
J e jr  ei & Sieluzynski oraz przedstawiciel Pomor­

skiego Zwiądku Propagandy Turystycz 
nej inż. Załęski. Prócz tego przybyły 
delegacje studentów z Warszawy i 
Gdańska.

p e t k i e w i c z a  z a p r a s z a ją  d o
STOKHOI.MU.

WARSZAWĄ 15. 7. (PAT). W dmu dzi
siejszym nadeszło do PZI \ tel.tgraficzne za 
proszenie Petkiewicza i Kusocińskiego na 
zawody międzynarodowe w  Stokhclmie dnia 
29 lipca rb. Z zaproszenia tego Kusociński 
wobec przemięczenia n r  zamierzai skorzy­
stać, co zaś się tyczy Petkiewicza, to decy­
zja zapadnie w najbliższych dnijńch.

DZIENNIKARZE POLSCY W  KOPFN 
HADZE-

KOPENHAGA. 15. 7. (P A T ). Bawi 
tu wycieczka 30 dziennikarzy połskeh 
zaproszonych prmez polsko-duńskie to­
warzystwo okrętowe linji Gdynia —  A- 
meryka. W ycieczka jest gościnnie po- 
demjowana przez kopenhaski związek 
turystyczny oraz przezi duńskich dzień 
nikarzy. W ubiegłą niedzielę wyciecz­
ka zwiedziła malownicze okolice Kopen 

oraz. wzorowe urządzenfa lekar­
skie. Wczoraj zorganizowano d,la człon

ODPOWIEDŹ NA MEMORJAŁ FRANCUSKI W SPRAWlE uNJI
EUROPEJSKIEJ.

Rząd polski który zawsze przy\yi^zywał jak najw iększe znaczlenie do któregc Sowiety przydają Wilno Lit 
w ysilków zmi trzających w kierunku zacieśnienia węzłów 90lidarnosJ europej- wie. —  Jak dalece urzędowe czj nniki 
skiej, zapoznawszy siy z merurjafem rządiy francuskiego z 17 maja 1931) roku sowieckie nie liczą się z Kownem śwńad 
w sprawie organizacji syste tu a r .;. auropejsKej, może jeaynie wyrazić żywąj czy właśnid ta demonstracja, która jak 
raaośc z piwodu tej szczęśliwej inicjatywy, którą pragnie jak najserdeczniej,, kolwiek? p.aktycznie skierow ana jest 
PnPr* — Oświadczenie w tej sprtiwie p. Bnanda w czasie 10-go Zgruihadzenia pizeciwko Polsce teoietycznie godzi ro 
Ligi Narodów, p, Których nastąpiła jednogłośna decyzją 27 państw, powieize wnież w przyjaźń sowiecko litewską, 
raa przedstawicielowi Francji; sprecyzowania punktów zasadniczych projekta
wane‘ organizacji które r/>stafj wyłożone w' memoijitle z 17 maja. postawiły PO FINLANDJI —  FSTONJA 
problemat unii euhopejskiej na tereiae rzeczywistości politycznej.

Polska, która w czasie 10 go Zgromadzenia całkowicie solidaryzowała antykomunistyczny mar^z na . aliin. 
się z piojel itanu p. Briand, , : - Mępuje .meeiue do idei unji europejskiej i, Pisma tallińskie podają wiadomość o ze- 
oświadcza, że jest gotowa dq wzdęcia udxiała vy pracach przygotowawczych, britniu rolników c-stońsk h w powiecie fei- 
które pierwsza kongregacja europejska azna zu potrzebne. Rząd Polski zgod- jjńskim, na którem omamiano potrzebę „po- 
n. e<j zasai lni-za mcnmrjału uw«ża żc unja earopeiska mus sęi opierać na choaa na Tallin" za przykładem i&ppowców 
bezpieczeństwie, i.agwarantowanem Jednakowv Jia wszystkich państw oraz w Finlandji. Podczas obrad p no^no ru­
na szacunku ich nienarusznlnosofr i niezaieznośri ponty-cznej. wnież potrzebę zmniejszę «ia Uczbj posłów

W Cs lu w ytw r,. enia de-.ha i jen ego za, inia byłoby moz, rzeczją o połowę, opłacanie diet poselskich u zależ 
właściwą organizując unję europejską czerpać natchnienie z  całości zasad, n c od pracy Pj jlamentu, znrany ord,nacji 
które sta iowią podsaw ę protokułu genewskiego. Stwarzając w ten sposób^ wybomzej i podniesfenje prestiżu pre/yden 
je nośc poglą. . na samą kw intesencję życia poin.ycznegG, Europy, Stany ta. Postanowiono wezwać wszystkich roini- 
europejskie mogłyby łatwiej porozumiewać się co do innyc i zagaamcń współ ków c-itońskich ao pr/y stanienia ac bloku 
nych np. w aziedztni& ekonomicznej. Odpowiadałoby też idei merr.orjału, że antykomunisty^nego i wybran Komiret ur 
urna europejska ma pi^ygolowyw. ć drogę do zbliżenia gcspcdlarczego, zaj ganizacyjny „pochodu na TaiUr" « tczbfe 
mując się przedewszystkiem zagadnieniem bezpieczeństwa politycznego, :  osób.

Rząd polski podziela pogląd, żą unja europejska będzie musiała również '
zając się zagadnieniami, wymiemouenii w charakterze informacyjnym w m e  DELECAC1A ŁOTEWSKA DLA RO- 
"sorjale fiancuskim i inieiesującemi specjnlnk na-ody europejskie z, powodu k llW iM  M»\ini n w v r n  7  i i t w a  
ich sąsiedztwa) na tym samym kontynencie. Me.norjat podkreśla fakt, że unja im iM U L u w rcti z, l i  i w ą .
europejska nie może być skierowana przeciwko żadnemu narodowi, ani żadt RYGA. Wczoraj pod przewodnictwem 
ne»} gk upie narodów. Jest to zdanie, które z punktu widzenia rządu polskiego} premjerh Celmina oraz przy udzije przed, 
nie może poalegać dyskusji. Rząa ten nie mógłby współdziałać z organizacją, stawicidi sejmu, ministerstw spraw zagrani 
której cele nię pokrywałyby się z- ideą współpracy międzynarodowej. Sama cznych i skarbu, delegatów sfer przemysio- 
idea unji Stanów europejskich jest; powzięta w ten sposób, aby służyć celom wych i rolniczych ora- posła łotewskiego w 
Ogólnej współpracy za pośiedmetwem większego zharmonizowania narodów Litwie lepinsa odbyło się posiedzenie ko- 
europcjskicłi Jest również rzeczą jasną, że unja nie może być rozważana ina- misji układów gospodarczych. Na posiedze 
cztj, niż jako układ regjonalny, w kadrach paktu Lig Naroaów, któiy jest ij niu rozważono ogólną i ta ryfową część Ii- 
[łozostan., zawsze najwyższem prawem dla wszystkich członków Ligi. Zda- tewsko iottnwskłego układu handlowego, 
niem rządu polskiego zauaniem unji byłoby przygotowanie bardziej skutecz-1 Następne nosiedzenie komisji układów go 
nego wykonania zobowiązań, wypływających z pakfu w droaze rozwiązania za spoda-rczych, na którem zostanie wyłoniona 
gaunień o charakterze europejskim- Stworzeu.e unji na tej podstawie me osła delegacja dlą, prowadzeni^ rokowań, wyzna 
biłoby lecz mogłoby jedynie wzmocnić organizm Ligi Narodów. czono na środę. W skład ddegacji wejdzie

Rząd polski nie ma jeszcze możności odpowiedzieć na wszystkie pvtania 4 —  5 osób, które w myśl wskazówek ko- 
zaw&rte w nfemoijaie francuskim/i prziedstawić już teraz szczegółowa sugestje. misj> nawiążą rokowania z Litwą o za- 
Ogólna dyskusja na konferencji państw europeiskich przewidziana we v rzęs w arce  uD iJu handlowego 
niu roku bieżącego pozwoli zapewne ustalić pożyteczne wskazania dl a dalsze 
go biegu praes przygotowawczych. Konferencja mogłaby następnie mianować/ 
komitet studjów któryby zbadaj zagadnienia i p.zedst&wfl swe sugestje rządom 
piiństv eurnpejskich. W ten sposób na następnych zebraniach możrtab} przy- 
oląpić do zagadiiienia stworzenia unj’ europejskiej z pełrą znajomością rzeczy,
Jeanakze rząd polski godzi się na każdą inną procedurę' która, spotka się z  
aprobatą państw zainteresowanych na zebraniu wrześniowem. Z -esztą nez 
względu na to, juka będzie przyjęta procedura, rząd oolski ma niezłomną na­
dzieję, że szlachetiica inicjatywa nsadu francuski ego zna iazie najlepsze przyję­
cie wśród narodów europejskich dla ogólnego dobra całej ludzkości,

LITEWSKO SOWIECKI AKT 
KURTUAZJI

SOWIETY a MEMORANDUM BRIANDA

KOWNO. 15. 7. (P A T ). Z okazji 
10 lecia podpisana traktatu z ZSSR 
premjer Tubelis i Stalin wymienili d e  
pesze gratulacyjne.

Podoone depesze wymienili także 
minister spraw zagranicznych dr. Zair 
ni-us oraz Litwinow. W  depeszach obie 
strony życzą sobie nawzajem powodze­
nia i rozwoju państw oraz zapewniają 
o dalszej lojalnej współpracy.

KATASROFALNA SUSZA W  ŁOT­
W IE.

Z Rygi donoszą, iż z powodu suszy

P A R Y Ż . r a i .  4/edług o b ieg a jących  p o g to sek , a u ra s a d o  so w ie ck i Dow- 
V ie w s U i zo sta ł p o sp ie szn ie  w e z w e n } Po M oskw y. Jak  donosi p a ry sk a  „C h ica ­
go T rib u n e " , w e zw a n ie  to stoi w  zw ią zk u  z k w e stją  w stąpienie 7 S R R  do fe d e­
racji e u ro p e jsk ie j.

W sk a zó w k i, p oczyn ione przez ita iję  i N iem cy >v u d p o w ied zlach  ich na 
m e m o rja ł B r - n d a ,  t > p u ią d a a e m  U yłobv w łącze n ie  4o sji so w ie c k ie j o c  s k ła ­
du peftstw  fe d e ra cy jn y ch , w zb u d ziły  b ow iein  w Mos w ie  w ie lk ie  za in tP 'e so -
w untk. Nie H» w zięto  ird n a k  d o tychczas żad .e j d ecyzji w  ta j k w e Łtji. S ta ilr s lą  iań_ n a n « ,'7 w V M -
w a h a . Yie on d o sk o n a le , ze  podobnie ra d y k a ln y  przewrót w zew n ę trzn e) po i dłuższego czasu panuje \> ot
lityce  R o sji b ąazie  s ię  ró w n a ł w stąp ien iu  Z S R R  do Ligi N arodów . wie, rolnicy łotewscy zaniepokjen są

o los tegorocznego urodzaju Minister-Tskst odpowiedzi niemieckiej stwo rolnictwa pośpiesznie zbiera obe-
J  cnie wiadomości co do sytuacji na po-

BFRL1N. 15. 7- ^PAT). Dziś w godzmóch wieczornych opublikowany zo- lach i w najbliższych dniach minister
stał tekst odpowiedzi rządu Rzerzy ,na memorjał Brianda. W  tej odpowiedzi rolnictwa złoży o tern szczegółowe spra
rząd niemiecki oświadcza, że obecny układ stosunków politycznych i gospodar wozdanie prasie, 
czych na kontynencie hamuje rozwój w k.erunku, jakiby odpowiadał kultural­
nym warunkom życ.owym Europy, żaden kraj nie odczuwa silniej braków! 
struktury europejskiej, niż Niemcy, którym z powodu ich centfalnego położe­
nia w Europie braki te szczególnie dały się odczuć. Żaden kraj nie jest bardziej 
zainteresowany w usunięciu wspomnianych braków.

Z tego powodu na konferencji, jaka odbyć się ma w czasie wrześniowe­
go Zgromadzenia Ligi Narodów, Niemcy wystąpią z inicjatywą przeprowadzę 
ni’a odważnej reformy w stosunkach, które uznają jako niemożliwe do utrzy­
mania. Odpowiedź dalej wspomina o potrzebie powołania do federacji także 
Rosji Sowieckiej i Turcji.

Naogól odpowiedź rządu niemieckiego wyraża gotowość wzięcia udziału Względnie niezła sytuacja jest w Liflan 
w zapowiedzanych na wrzesień rokowaniach w Genewie. djj ' w częśc: rejonu ryskiego, pozosta

łe rejony nie miały deszczu już od mie-

Zwlaszcza silnie ucierpał od s u s z y  
rejon mitawski. Członkowie zarządów 
powiatowych wyjechali do najbardziej, 
dotkniętych przez suszę miejscowości. 
O ile w najbliższym czasie nie będzie 
deszczu, sytuacja stanie się jeszcze bar 
dziej katastrofalną.

Prognozy łotewskiego biura meteo­
rologicznego są mało pocieszające.

Mowy -litekar św. kolegjum
siąca.

Należało, stworzyć nowe sprzyjające ootrzeb. Świadczą o tern wysunięte
warunki, 'a te zaistnieć mogły tylko w ostatnio przez te sfery postulaty, które ków wycieczki koleżeńskie przyjęcia w
miarę zadośćuczynienia przez Państww mieliśmy możność rozważać na tein redakcjach „Berlingske Titende“ i ,,Po>
specyficznym poitrzebom kulturalno- miejscu w kilku poprzednich artyku*- hoken“. Dziennikarze polscy powia-
gospLdarczym tego kraju. łach, a które będją przedmiotem rozwa !jictyn' i  gaście wzmianko-

r, . , . , , . , . , .. wanego towarzystwa okrętowego n’a
Projektowana konferencja ma wła - zan na Zapowiedzianej konferencji. statka „Kościuszkę", kursującym na IJ-

C1TTA DEL YATICANO. Pat. Nowym dziekanem św. kolegjum  kar­
dynalskiego po śmierci kardynała Wincentego Vannutelli’ego został kardy­
nał January Gramto d' Belmonte.

śme rozpatnzfjć te potrzeby. Zaintere-

Z powodu suszj upadł również p 
ziom \\'ody w wielu rztekach. W  zwib 
ku z tern spław lasu od granicy c 
wieckiej do Rygi trwa obecnie 2 rnrre? 

.  ce zamiast 6 dni, j’ak zwykle. W  reJęzyki oficjalne w Banku F-iędzvnarodowym nieJakobsztadi wvnur̂ sięzDiwi,
cały szereg wielkich głazów'. Dejiar 
ment morski wysłał; specjalistów c 
lem wysadizenia tych gazów w powi 
trze.

Z. HarsldL nji Ameryka —  Kopenhaga —  Gdynia.

BAZYLEA. 15. . (P A T ). Na wczoraiszeir. posiedzeniu rady admmistrac\7'ne; Banku 
Wypłat Międzynarodowych usidlono między uinrmi ogólne wytyczne w sprawie anga­
żowania, personelu oraz uznano jako język: oficjalne język n emk-cki, angielski, tranem- 
ski i włosk , Wreszcie rad", urzyjęła du w iadomości fak-. jiitszej subskrj.pcji przez 12 kra: 
jów na ogólną sumę 25 miljonów dolarów
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ECHA K R A J O W E
Pomnik Marszałka Piłsusiskiago

W czoraj o godz. 11 nast^pilu w  Rudzutje powiam siirfpeckipgo uroczyste esła&Yłipr*’ 
pierwszego w województwie now ogrodzkiej pomnika Marszalka Piłsudskiego. W  uroczy­
stości wzięli m. inj udział woj. Bec/.kowicz, ks. biskup Ban.duiskl, gcngitełowie Grzmot - 
Skotnicki i Kroif Pasz-ioweki, dyfentor wileńskiej dyrekcji lasów paiistwowycti Szemiot 
oraz sze. eg wyższych oiicerów Icgjonistów } szerokie rzesze okolicznej iudr|ości)

1'roczysrośc rozpoczęta się mszą połową, którą, w obecności szwadronu honorowego 
KOP 01 az dwóch kompanij strzeleckich ceieorowal jE  ks. biskup Bandurski, wygłaszająa 
po nabożeństwie podniosłe kjazanie, w którem w skazał na roię, ja«ą odegrai i ma do ode 
grania w naroazie Marszalek Józet Piłsudski.

P o kazaniu woj. Beczkowicz dokonał odsłonięcia pomnika, wskazując) w wygłoszo 
nem z tej okazji przemówiertłu, iż jest) to  pierwsz-; pomnik Marszałka Piłsudskiego w woj. 
nowogrdozkiem i że itłaa, kión* przyświeca, n|arszrtlkow i  Piłsudskie,nu, przyświeca i przy 
jwiec« będzie nadal uddanej mu zięmi nowogródzkiej, Następnie okolicznościowe prze-i 
mówienia wygłosili przdstawiciek, poszczególnych organizacyj, wznosząc za każdym ra-1 
zem okrzyki na cz?sć Marszałka Piłsudskiego, ^odnoszone przez szerokie rzesze zebranej 
publiczności. Pomnik wzniesiony został z inicjatywy' miejscowego leśniczego Gebhad-Dą- 
7' rwsklego który też utworzył spec. komitet i przez cały czas  dozorował przy robotach. 
Na pomniku rigumje napis: „Pierwszemu Maszałkowf Polski Jozeiowi Piłsudskiemu 
uudewr.,czemu Polski Odrodzonej, w dziesiątą rocznicę wyzwolenia Ojczyzny od najazdu 
bolszewickiego". * J

Pożar zniszczył wieś
W czoraj o go iz. 20 .30 we wsi Postarzynie gminy stolowickięj, pow. ba­

ranow skiego wskutek wadliwej konstrukcji komina powstał pożar, który ob­
jął większją część wsi j doszczętnie srrawił 21  domów mieszkalnych, 18 stodół 
27 chlewów, 1 4piwnic, 5 spichlerzy oraz' cały znajdujący się w domu inwen­
tarz . Poszkodowani obliczają strary na 200 tys. zł

S. p. Antonina z Korayców KraftaHka
już przeszło m iesiąc temu, do w 

ani u 8 czerwca br. zmarłe w majątku 
swoim UŁasnwszczyźnuj wołkowyskie 
go powiatu śp. Antonina Krahtlska, 
Pogrzeb odoył się w Różanie Grodzień 
skiej w otoczeniu rodziny najbliższej 
oraz miejscowych włościan. Zmarła 
cicho przeszła przez życie, które nie 
szczędz ło jej trosk, ciężarów w lJ-  
kich i cragedyj rodzinnych. Najpiękniej 
sze lata kobiece spędziła w ciężkiej 
żałobie. Ukochany mąż jej, oficer ro­
syjski ginie na DY.iekim Wschodzie na 
wojinie rosyjsko - japońskiej. Zostaje 
z sześciorgiem dzieci, p'ęcioma synai- 
mi z który ch najstarszy jest w V kla­
sie i1 z jedną maleńką całkiem córe­
czką. A śmierć męża była ostatnią 
a nie pierwszą przyczyną d)fi której 
no. śa przez swe młode Łata krepę ża­
łobną. Po kilku 'atach przychodzi no­
wa wojna i tutaj gin,e wycofując się 
z majątku, palonym przez ustępujących 
Rosjan jeden z miodszych jt/j synów 
ś p Mieczysław jednocześnie -eden z

jej synów osklirżony o pracę ni Ipod- 
ległościov,ą na terenie Warszawy zo­
staje aresztowany, wywieziony do 
więzienia w głąb Rosji i prztte półtora 
roku rodzina niepewna jest jego losu, 
grozi mu ciągle kara śmierci.

Będąc najlepszą pytrjiorką . najser­
deczniejszą matką przez swoje smutne 
życie wypełniła całkowicie piękny o- 
oowiąztk obronienia i utrzymania oj­
cowizny, tej pięknej Ułaeowszczyzny, 
w której się urodziła i w której umar­
ła. Utrzy mała ją w sowich rękfich 
pomimo wszystkich strat które na nią 
siadły, a później gdy po wojnie 
wróć m Jo  zdewastowanej, rozgrabio- 
nej, spalonej ze zgliszczami nfi miej­
scu rodzinnego domu to jaszcze mogła 
własnemi oczami na powolne dźwiga­
nie jej z up.-idku patrzeć. Nitdługo, 
gdyż ciężka choroba przykuła ja do 
łóżka i przez Jut osiem czekała w 
niem śmierci, która wreszcie przeszła 
przynosząc wyzwolenie.

Ś. p. Jadwiga z Horwattów thomińska
Trzy tygodire już bezmala upły­

wają oa, chwili, gdy stara groby ro­
dzinne Chomińskich w Kon.sttmity no­
wie przyjęły na wieczną gościnę po­
śmiertne szczątki dziedziczki Olszowa.

Spędziła w nim Zmarła większość 
swego życia, nawet w najcięższych 
c/ą^ich  wojny i okupacji nifcimieckiej 
nie opuszczając wraz z mężem gnia­
zda rodzinnego. Tu przetrwała też o- 
kres pierwszej inwazji1 bolszewicki <j.

Olszewowi, rzec śmiało można, po­
święciła swą pracę skromną i cichą, 
rnzTŁezając wokół dworu szlachetną i 
ideową dz.btalność.

Nie miałem zaszczytu należenia do 
gronzt znajomych śp. pani Chomifiskiej. 
Znałem ja tylko z widzenia i z tych 
licznych przejawów Jej zbożnej pracy, 
którym przyglądać mi się wypadło tam 
—  w Olszerwłe

—  ,;Nasza pani dobra, tylko smut­
n a bardzo" —  tak określali Zmarłą, 
w swej prastolirrjnośct, włościanie 
O lszew scy. Tak i nie inaczej nazywali 
Ją okoliczni ludzki

Taką pozostanie w pamięci tych 
rzesz dziatwy szkolinei, co do ufundo­
wanej z inicjatywy śp. pani Chomiń- 
skiej. w 1905 roku szkoły polskiej dziś 
uczęszczają.

Bo szkotei Olszewska pod specjalną 
Zmarłej pieczą się znajdowane Miała, 
w Niej swą opiekunkę i protektorkę, 
— • sw ą Matkę

Dziś piękny Olszew osierocony zo­
stał. Opuściła go jego dziedziczka. 
Smutek zaległ we dworze, ale nie- 
tylko we dworze, bo i tam 
także, w tych wszystkich chatach 
wiejskich, dokąd za życia „Smutnej 
Fł.ni“, docierała jej anielska dobroć.

D Z IE S IĘ Ć  L A T  TEMU. . .

Przemysłowcy polscy w Italii
MEDJOLAN. 15. 7. (P A T ). Prowincjonalna rada gospodarcza wydała 

przyjęcie na cześć giupy przemysłowców polskich, którzy udali się do Ićalji w 
celu przeprowadzenia rant specjalnych srudjów nad przemysłem chłodnictwa 
Delegacja połska zwiedziła instalację Palais de Glace oraz inne ważniejsze u- 
rządzenia chłodnicze.

EGiPT PRZECIWKO ANGLJI
K ałro  ot i« gają u p o rczyw e p o g ło sk i, posład& jące w sze lk ie  cechy  p raw d o ­

p o d o b ień stw a , że p^rtj9 n ac jo n a listy czn a  , W afd ”  w e z w a ła  u stan o w io n y  p tzez  
k ró la  rząd  do u stąp ie n ia  i żr za m ie iz a  w  dniu 21 l.pca ob w o łać Eg ipt .e p u b ll-  
-ą . L iczr.i o ficerow ie  m ie il s ię  ju ż  o św ia d czy ć  za p artją  „ W a fd " , a d a lsze  ro- 
k o w  n la  n acjo n a listó w  w  celu  u zy rk a n ia  d la  sw eg o  p lanu  ca łeg o  k o rp u su  o fi­
ce rsk ieg o  są w to ku .

Zaburzenia w AJaksandrji
A LEK S A N D R JA . P a t. W  rw ią z k u  ze  sta rc ie m , ja k ie  m ia ło  m ie jsce  m ięd zy  

p o licję  a d em o n strantam i n ac jo n a listy czn y m i 1t de' lonstra*1 łó w  zo sta ło  za b i­
tych  i m oło 130 ratm ycn. Je s t  t e ł  w ie le  ran n ych  w śró d  policji i w o jsk a . D w aj 
w y ż s i o ficerow ie  p o licy jn i o d n ieśli ran y .

„SYTUACJA OPANOWANA"
ALEKSANDRJA. Pae W czasie zajść dzisiejszych wojska egipskie całkowicie opa­

nowały sytuację, nie uciekając się do pomocy oddziałów brytyjskich.

Znowu krwawe manifestacje przeciwangiel- 
skie w Bombaju

BOMBAJ. P a t. W ed łu g  o trzym an y ch  ostatn io  d o n ies ień  w  cza s ie  m an ife ­
sta c ji, k tó rą  u s iło w a li w czo ra j zo rg an izo w ać n ac jo n a liśc i, m im o za ka zu  w ła d z  
oraz w yn ik łych  stąd  starć 500 osób  ran io n o , 30 osób je s t  c iężko  ran n ych , 150 
u m ieszczon a  w szp ita lu . P re z e s  kom itetu  ko n g resu  w  B o m b aju  z o sta ł w  z w ią z ­
ku z tą  m an ifestacją  sk a za n y  na 4 m ie s ią ce  w ię z ie n ia .

PRZED D ZIESIĘC IU  L A T Y .. .
16 lipca. Fitosrt południowo wscho 

dni Gen. Rydza Śmigłego. W  rejonie 
6-tej armji nieprzyjaciel atakował przy 
czółek mostowy Husfatyn. 18-ta dywi­
zja gen. Krajewskiego po gwałtownych 
i ciężkich walkach opanowała Dubne 
o godzinie 21  qj- W 2-ej armji usiłowa- 

. nia nieprzyjaciela, zmierzające do sfor 
sowania Styru spełzły na niczem. Na 
froncie 2 -ej armji ożywiona działalność 
wywiadowcza.

Fr°m  półn°cno - wschodni gen. Sze 
ptyckiego. —  Pociąg p an cern y  „Piłsud 
c z y k “ w y słan y  n a w y w ia d  w  Kierunku  
Sarn, p o w a lk a ch , o k rążen iu  g o  i p rz e r  
waniu z tyłu tab oru  k o le jo w e g o , zastał

uratowany przez pociąg pancerny 
„Grzmot1*, ipoczem po kilkugodzinnych 
wałkach i naprawieniu toru, oba pocią 
gi powróciły wraz z towarzyszącą im 
piechotą na poprzednie stanowisko. Na 
reszcie frontu 4-tej armji walki o znaczę 
niu lokalnem. W  rejonie 1-ej armji li­
czebnie przeważający meprzyjaciel J(ą- 
ży wszelkiemi siłami do opanowania Li- 
dy. Nasza 17-ta dywizja piechoty zo­
stała w marszu pod miejscowością Gie 
ranony na północny wschód od Lidy 
otoczona i przebiła się z trudem, tracąc 
znaczną część artylerp (20 dziat) i po­
nosząc duze straty. Grupa gen. Borusz- 
czaka w odwrocie wzdłuż toru kolejo­
wego Wilno —  Orany

Problem nowej rodziny w miastach sowieckich

Hindeaburg nie pojedzie do Nadrenii
BERLIN. 15. 7. (P A T ) Urzędowo donoszją, że prezydent Rzeszy Hinden- 

buig odmówił udziału w uioczystościach z okazji ewakuacji Nadremji, zapowie 
dzianych na dzień 23 lipca, w miastach Trewirze, Koblencji, Akwizgranie i 
Wiesbadenie. W  liście do premjera pruskego Brauna prezydent oświadcza, że 
zmuszony jest cofnąć swą przednią -zgodę na udzi’ał we wspomnianych uron 
czystościacn, ponieważ rząd pruski dotychczas nie zdecydował się odwołać raz 
porządzenia, rozwiązującego organizacje stalnelmowskie na obszarze Nadrenji 
i W estfalji.

Aresztowano 60 urzędników sowieckich
MOSKWA. Pat. W Leningradzie aresztowano 60 osób z pośród pracowników pań­

stwowej instytucji aprowizacyjnej L.S.P.O. Aresztowanym zarzuca się utrzymywanie sto­
sunków z prywatnymi przekupniami i odsprzedawanie towarów a łapówki.

Wezuwjusz wybucha
N EA PO L. P a t. P o  o p ad n ięciu  m g ły , k tó ra  p rzez  d w a dni z a s ła n ia ła  W ■ 

zu w ju sz , stw ie rd zo n o , że  stru m ie n ie  la w y , w y o o b y w a ją ce  s ię  z w u lk a n u , k tó ­
re w y d a w a ły  s ię  w y g a sre , p ły n ą  p o w o li. L a w a  nie za g ra ża  ju ż  ró w n in o m , je ­
d n ak że  d z ia ła ln o ść  .in Ikan u  je s t  w  d a lszy m  ciągu w yb u ch o w a .

Bezrobotni wtargnęli do Magistratu
CZĘSTOCHOW A. 15 7 .: (P A T ). W  związku : ugłuozemem przei magistrat tym­

czasowego wypowiedzenia! pracy 1400 robotnikom, zatrudnionym na roboitkich miejskich 
z subsydjów państwowych, bezrobotni w liczbie 70 obiegli magistrat, kilkudziesięciu zaś 
wtargnęło na posieazenie członków zarząau miasta i przybrało wobec men groźną po­
stawę Na wieść o  tem do magistratu niezwłocznie przybył silny oddział policji. Bezro­
botni otrzymawszy zapewnieniu, że roboty miejskie będą wznowione 17 brn. rozeszli1 się

Radny Triewa hersztem sza;ki bandytów

W ZNOJU I WALKACH, POPRZEZ LASY DO TRAGICZNEGO
W  ORANACh.

FINAŁU

Było to za Rudziszkami. Na szy­
nach stała pancerka. Gorączkowo s ^ -  
kowano się do odparcia napastnika, 
który strzelał nam prosto w pięty... 
„Na jeden, dwa. trzy —  rozlicz! —  
Do zsiadaniaaaa ....z koni!" Nasza 
spieszona tyraljera posdła w sukurs 
piechocie. Straszliwe piaski i m iejsco­
wość w tem miejscu raczej otwarta- 
Wypadło razem z konowodami przełar 
zic olbrzymi nasyp kolejowy. Konie 
wdrapywały s :ę  na górę i zjeżdżały 

powrotem nie mając oparcia w ry­
chłym piasku. Ludzie i konie deptały 
się wzajemnie ii prowadzenie w cugtach 
było ogromnie utrudnione. Za nasy­
pem kolejowym, w głębokiej kotlinie 
stanęli konowodzi. Trudno o bardziej, 
niefortunny wybór m iejsca! Zrazu po­
częły grać tyllko karabiny maszynowe 
i ręczne, nie ^wracaliśmy na nie oczy­
wiście żadnej uwagi, zasłonięci zbocza 
mi kotliny, ale rzecz w tem, że nad 
naszemi głowami, na szynach stała 
pancerka. Jedno je j mizerne d m ło  co 
pewuen czas wystrzelało pocisk. To by­
ło powodem, że po upływie półgodzi­
ny, cała artylerja bolszewicka skiero­
wała swe szrapnele na pancerkę wi­
doczną jak na dłoni. —  Powoli, powoli, 
wymacując posuwał się ku nam ogni­
sty obręcz wrażych pocisków —  
Wuuuch!! i leciała w  górę inasa pia­
sku, mchu i wrzosów: wuuuch! cortazi 
bhżej, szaiiii! —  nad naszemi głowami; 
wuuuch!! jiuż koło skraju kotliny... 
Znów leci!- —  trafi czy- nie trafi —  
próbowaliśmy zgadywać, maiąc na my­
śli oczywiście siebie, a nie pancerkę, 
która stercząc nam nad głową, cały ten
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balast sprowadzała. Jesz ozie nie! I zno 
wu leci, jeden, drugi, piąty. —  ,,Gorą- 
aowato" —  szepnął któryś. —  Z linji 
poczęli się cofać pierwsi żołnierze pie­
choty. Najpierw przeniesiono straszli­
wie bladego oficera. Umarł na rękach 
żołnierzy. Za chwilę wycofywała się 
coraz więcej rannych. Jeden szedł błęd 
nym iwirokiem patrząc na ńas, a jego 
lewa reka była zdruzgotana, cały- bok 
zalany krwią i czerwoną posokę ciąg­
nął za subą po wrzosach, ale szedł 
jeszcze. Jakiś ranny w głowę, we krwi: 
biegł przea pola naośltep w okropnem 
przerażeniu , wrzeszcząc wniebogłosy. 
—  Tymczasem rozkazu wycofania z 
przeklętego podnóżka pancerki nie by­
ło i nie było.. T raaach!! walnął s<zrap 
nel w nasyp i, z gwizdem poszły od­
łamki ponad czapkam.. —  Nareszcite 
wracają nasi z tyraljery. Czarni i brud­
ni. Wskakujemy na siodła! Hajda stąd 
karjerem przez otwarte pola! Dopie- 
ilo teraz objąć można było wzrokiem 
całą przestrzeń boju. Jak okiem sięg­
nąć cofały się tyraljery naszej pitecho- 
ty. Z za rzeki grały „po nich" bolsze­
wickie kulomioty. Na równej płaszczvz 
nie, jak wysokie giejztery, wystrzelały 
w górę piaskiem pociski armatnie. Q > 
r*az ch więcej i coraz gęściej. —  Le­
cimy nawskroś ku traktowi, ledwo nor 
gami koni skib dotykając. Nagle... 
traaach!! okropny huk, ciemnio, jadący 
w pełnym karjerze trzeci przedemną 
ułan wra!i się razem z koniem na ziemię 
drugi potyka i na niego, ja  razem z ko 
niem fikam koziołka przez obydwuch. 
Djbli nadali! P-zez chwilę stłamszione 
ciała trzech ludzi: i trzech koni wyma

W  Tczewie udało się policji aresztów lic 
trzech znanych bandytów,( którzy od 1920 
roku byli postrachem Łodzi i jej okolic, gdzie 
dotychczas bezkarnie grasowali. Są to trzej 
kole larze z zawodu: Stefan i Michał bracilń 
Woźniakowie oraz niejaki Bronisław Augu­
styniak.

Ujęcie bandytów sprawiało policji wiele 
trudności, dlatego, iż grasowali1 oni często w 
mundurach przodownika i posterunkowych 
policji i uzbrojeni byli w krótkie karabinki 
kawaleryjskie.

Bandyci mieszkający od kilku lat w Tcze  
wie, ciaszyli się taim opinia przyzwoitych Oi- 
bywateli. Michał Woźniak i Bronisltrw Augu 
styniak zajmowali dobre stanowiska na ko-

chują tylko w powietrzu kończynami 
W reszcie udaje mi się staniąć n'a nogi, 
zato siodło pod1 brzuchem kpnia, któ­
ry drży na całem ciele. „C holerą!"..■. 
poprawiam. —  „Ratujcie!" woła z 
poa zabitego konia ranny ułan. „Niema 
czasu bracie"! krzyknął; drugi już sie­
dząc na koniu i wsadza ostrogi w 
brzuch. Lecimy! Dopadliśmy traktu. 
Niespodziewanie pociski armatnie prze 
s tą jy  padać. Piechota koło nas Baczyna 
nagle biec co sił) w kierunku ’asu. Oo 
się stało? Stajemy. Od wioski, z tyłu, 
lecą kozacy; na gołych szablach mieni 
się słońce. —  Kozacy rąbią cofającą 
się piechotę: „Na pom oc!"
—  wołają do nas. Co koń 
wyskoczy dop’adł szwadronu ułan z 
rozkazem: nawracać do szarży!! W i­
dzimy jak od zagrożonej strwny sadzi 
ku nam w galopie rotmistrz wymachu 
iąc szablą, ale jeszcze daleko. —  Dją- 
bła tam: ułani są stdaszjnic zdenerwo­
wani. Ad hoc robi się minutowy kiom 
ny miting: „nie zawrócimy —  wrze­
szczy jeden —  konie nam wy-biją ku­
lomiotami, nim do kozaków dojedzie- 
my!

lei, zru, Stefan Wożniak był kupcem hurtow­
nikiem i rodn ym  mi.ćstjn Tczewa.

Mimo tych danych, usuwających, jak się 
zdawało wszelkie podejrzenia, Woźniaków i  
Augustyniaka aresztowano. Dochodzenie 
wstępne wykazlito też niebf.iwem, iż są to 
owi trzej b mdyci łódcy, poszukiwani btfc- 
skutecziie przez policję.

Przyznali' się też do popełnienia wielu 
napadów bandyckich i rabunków z bronią w 
ręku. W  dalszym ciągu zeznali, żo zatarłszy 
z£.i sobą wszelkie śi îdy, postanowili przeo­
brazić się w uczciwych ludzi, co im się u- 
da!o.

Bandyci został' wczoraj przewiezieni do 
Łodzi i osadzeni w areszcie' przy urzędzie 
śledczym.

XVI ogólniazwiązkowy zjązd partji 
komunistycznej porwie; dził stalinowską 
„generalną linję" 5 zaaprobował ot; 
cjalne plany, dotyczące socjalizacji ży 
ćia publicznego w Z.S.S-R. Tak więc 
władze moskilewskie już w czasie naj­
bliższym będą mogły przystąpić Jo  
kontynuowania irozpoczętej juz przed 
kongresem akcji na rzecz tworzenia, 
„miast socjalistycznych", t. j. ośicd 
ków mfajskich, które wybudowane zo­
staną na zupełnie innych zasadach, niż 
milało to miejscu w miastach obecnych, 
których zasadniczą komórką by! > mie­
szkanie prywatne.

Z problemem nowych miast ści­
śle związany jes t problem nowej rodzi 
ny, W jednym ze swych ostatnich nu- 
nreuów moskiewskie „Izwiiestja" pro- 
bldmi ten szczegółowo omawiają, wypo 
wiadając przytem szereg bardzo inte­
resujących poglądów,

„Izwiiestja" sfwiercte&ją orzedewszy- 
srkjeną, że nowe miasta so-ojalistyczne< 
przynoszą z sobą Wyzwolenie kobiety 
z pod jarizm'a kuchni i pokoju dzierilru- 
nego, otwierając je j równocześnie droi 
gę io  wszystkich dziedzdai pracy, ludz 
kiej, które dotychczas opanowane były 
prawie całkowicie przez mężczyzn. W  
nowych domach sowieckich nie może 
być miejsca dla starych jednostek go­
spód ars kuch, jakiemi dotychczas była 
rodzina. Również, jako instytucja w y ­
chowania dzieci, traci rodzina swą ra­
cję bytu, gdyż wychowaniem dziatwy 
zajmować się będą specjalne kolekty­
wy. W reszcie w nowych miastach, —  
jak podkreślają „Izw iestją", —  połor 
żony zostanie kres thrytorjalnefj jedno­
ści rodziny, gdyż żony posiadać będją 
w socjalistycznych domach swe włas­
ne pokoje, a dzieci przebywać będą w 
oddzielnych zupełnie pomieszczeniach.

Tak w|ięc miasta socjalistyczne), nad 
których stworzeniem pracują obecnie 
władze sowieckie, oznaczać będą do 
pewnejgo stopnia koniec rodzin)- i mał­
żeństwa w europajskiiym słów tych zna 
azieniu. „Izwiestja*, uważaią, iż właści 
wie z chwilą powstania nowych miast 
nie wiele się pod1 względem życia mał­
żeńskiego w Rosji, zmieni, bo piz lcleż 
już reiaz „tnie wymaga się w Z.S S.R. 
dla zawarcia małżeństwa- żadnych przy 
sięg wierności do deski grobowej i żad: 
nych zobowiązań natury prawnej, a 
ropwiązanie małżeństwa możliwe jest 
każd j chwili; bez wszelkich fofrmalno- 
ści".

Jednakowoż liniejatorzy stworzenia 
nowych form życia rodzinnego w 2 . S, 
S. R. samu przyznają, że nagłe zerwa 
nie ze1 staremi: Elwyczajami jiesr rzeczą 
niemożliilw)ą. Stare przyzwyczajenia i 
stare tradycje niechętnie ustępują miej 
sca zwyczajom, nowym. Dlatego też w 
nowych miastach, z początku niei mo­
żna będzie stosować pinztymusu w sto­

sunku do ich mieszkańców i kto nie ze- 
che pocztąrkowo dzieci swych oddawać 
na wychowanie do kolektywnych: inrer 
natów,i temu musi się pozostawić swo 
bodę indywidualnego wychowania, dzie 
ci. Tak sarnio —  zdaniem „lzw iestij", 
—  nie można będzie zmuszać miesz­
kańców nowych miast dc stołowania 
się w kolektywnych jadłodajniach.

Uświadamiając sobie doniosłą rolę 
wychowania dzieci dla przyszłości na 
rodu, działacze moskiewscy zdecydo­
wani są nie szczędzić ofiar, by sdk uły 
w nowych domach soc jad;stycznych po 
stawić ma- pk-najwyższym poziomie, —  
oczywiście z punktu widzenia doktry­
ny kornunistyczrUjj. W odkołach powin­
no się od lat najwcześniejszych ura 
biać duszę i umysł dziecka według za 
sad socjalistycznych, by w ten sposób 
dać krajowi armję zdecydowanych 
zwolenników nowego ustroju społecz­
nego.

Domy wy chowa w ozie w nowych 
miastach nie mają, być jednak zupełmii- 
izoląwane od dorosłej ludności. Pize- 
oiwnie, —  według planów mosk:ew- 
skich, —  przecłiodzenie z domów dTa 
dorosłych do domów dla dzieci i od 
wiromie powinno odbywać się zupeł­
nie, swobodnie, by rodzice mogli każ­
dej chwili z dziećmi swemi się zoba 
czyć-

Nb= ulęga wątpliwości, że węzły 
rodzinne w nowych miastach sowiec­
kich będą daleko słabsze, mż ma to 
miejsce ojbecnite w całym kulturalnym, 
św iecić  Zresztią leży to w imtencach 
bolsGiewików, którzy w swem dążeniu 
dó stworzenia „nowej rodziny" już za­
wsze zmierzali, systematycznie do osia 
Cienia rodziny, jłako podstawowej ko­
mórki narodu. W  niektórych nowych 
miastach sowieckich, które częściowo 
zostały już wybudowani (Dniepr rstoi, 
Stalingrad' i t. d .) , iyćiie rodzinne ma 
też elupełnie odmienny charakter, niż 
w miastach starych. Oczywiście nara 
zie jeszcze nie można przewidzieć, ja 
kie praktyczni następstwa pociągnie 
za sobą cala ta akcja, która z mierzą do 
^niszczenia tego, co dla człoweka 
każdego było dotychczas święte, do 
pozbawienia go rodziny ii wyzucia go 
iz, najszlacbefiniiejszych uczuć, t. j. z mi­
łości rodzicielskiej i, pnzywiiązamia dla 
własnego ogniska domowego.

ł

„Z aw iacać!" —  drze się in­
ny, —  „Nas zamało, gdzie resdta szwa 
drmmu?!" woła któryś. Lecz oto na wro 
nym koniu wyskakuje nagle jakiś żoł­
nierz, n b. „przystały", do nas żołnierz 
z huzarów litewskich. Jak dziś pamię­
tam jego długą francuską szablę, wy­
stającą pomiędzy uszami konia. „Brat- 
cy, tylko razem !" —  Wołanie jego gir 
nie już w donośnej komendzie: „sza­
ble ż a a a j!!!"  Zawracamy jak jleden 
■n(ąż. Z pochew wylatują szable, sadzi­
my zwartą, bezładną kupą środkiem 
traktu naprzeciw kozakom. Marsz,
marsz... Hu<Traaaa!!!.....

Co myśli człowiek w takiej chwili? 
—  W każdym razie nie o żadnym e| 
obrazów Kossaka... Oto już wytyka i 
czarne sylwety kozaków. Zbijają się w 

kupę. Błysnęły w górze klingi, gdy uaj-

nitspodziewaniej od lewego flanku z 
drubnej zarośli, wypada ciemna chmur 
ra naszych czerkiesów. Drugie: „Hur- 
rraaaa.!!! i wpadają do wsii przed na­
mi. Pierwszy bardziej rękOjęścią niż 
ostrzem, wali w łeb najbliższego kor 
zaka! R.eszta, kozaków idziie w rozsyp-,:, 
kę nie iprzvjftwszv kontraataku. Słychać 

suchy trzask rewolwerowych strzałów'. 
Jakiś kozak schowany w elbŁżu strze­
la z nagana i ucieka w bok.

Odwrót piechory osłonięty! Chce 
się strasznie pić. Znowu walią wszyst­
kie armaty i wszystkie kulomioty bol­
szewickie. Galaoujemy rowem gęsiego 
z powrotem.

Nit bo praeszywa nieustający 
gwizd.-.

*  *  *

„Ach i wyście b) li wtedy pod, Ora 
nam i?" —  Albo: „I pan był w Ora-
nach?" —  Tak mówi się dziś często 
pomiędzy kolegami, czy znajomymi, 
którzy spoikawszy się pp diziiesięciu 
M ach wspominają tę iście „straszną, 
noc".

Z pod1 Rudziszek wparto nas w 
rówminę Orańską i piach) po brzuchy. 
Zmęczeni bitwą, wlekliśmy się z mina­
mi obojętnemi na wsnystko, co się dzie 
je  pod słońcem i na tej równinie. A 
działy się tam rzeczy zwyczajne w 
czasie odwrotu wielkiej armji i jejj de 
zurganizacji. Charakrerystyez|nem było, 
że oddziały piechoty cofające się tefaz 
razem z nami, złożone były nieomal 
wyłącznie tą samej tylkfcu „szarży": ofi­
cerowie, sierżanci, podoficerowie. Zbyt 
wielkie rozprzężenie wżarło się bo­
wiem w masy szeregowych i one pry­
sły. Widzieliśmy takiego cci pod 
ogniem artyleryjskim pędził przez po­
la krowę i myślał dureń, że ją  do domu 
doprowad'z/i; inny niósł na plecach zra­
bowane poduszki... Na tem tle praw­
dziwie ipto bohatersku wyglądały gar­

stki, które jeszcze broń trzymały w 
swych omildłewajfących rękach, zczer- 
niali, brudni* od potu i kurzu, straszli­
wie umęczeni. —  Co do nas, rzec moż­
na bez przesady i bez przechwałki,, że 
oddział Dąbrowskiego w tej masie 
był jedyną karną jednfostką bojową.

Po drodze znów znajome przedmio 
ty: połamane wozy i 'auta, rozsypana 
amunicją, najróżniejsze orzedmioty o 
najbardziej cywilnem przeznaczeniu i 
pochodzeniu, hełmy francuskie, bla- 
szanki zjedzonych konserw- Na rozle­
głych ugorach pasło się jakieś bydło 
niewiadomego właściciel ą, chodziły 
luzem konie, podarci żołnierze z fotboł 
kami: w rękach, resztki uciekiniferów.

Bolszewicy następowali na pięty. 
Stale, systematycznie, z nieubłaganą 
szybkością. Mniej więcej, co godzinę 
'zajeżdżała z t) łu ich artyleria i, waliła 
pociskami, j’ak się to mówiło „po nas". 
Tu i tam padały rzadkie pociski, nie 
robiąc większej szkody, Drócz wyrzuca, 
nych malowniczo w niebo całych gór 
piasku. Cofaliśmy się,

Koło Mereczanki b)'ł zjadd z wy­
sokiego piaszczystego urwiska i (oczom 
przedstawił się nader przykry widok, 
króry nawet na nas, Giobajętniałych, 
zasypiających w siodłach ii przyzwy- 
czajonych do niespodzianek wojny —  
zrobił przygnębiające wrażenie: stała
tu w bezładzie większa gruoa piecho­
ty, ria wzgórku oficer starszej rangi 
donośntó krzyczał i straszliwie gesty­
kulował obydwoma rękami. W idać byL 
łoi, że rozkazy wydawał niezwykle goi- 
rączkowo, jakby się bał, że za chwilę 
nie starcz)- mu sił i energjl na dopilno­
wanie ich wykonania ...a nad brzeg 
r/teki zajeżdżały furgony taborów i wy- 
wiacały do wody całą swą zawartość. 
Złota toń Mereczanki chłonęła wielkie 
zapasy amerykańskich konserw, worki 
z mąką, cukrem, skrzynki naboi, zapa­
sowe karabiny, najróżniejszą amunicję
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Sm aczn a , p o żyw n a  I n iedroga.
a  Żijdać w szęd zie.
1 ,.V- W > l « <

Ponuro srali wlokół żołnierze, a wzrok 
ich błądził po naruszonej pluskiem po­
wierzchni wodnej...

Przed Oranami godzinny postój. Z 
szybkością błyskawicy rozbiegła się 
nagle wieść, że austał zawarty jakiś 
układ z Litwinami. Podobno teryto- 
rjum to zajęte już jest przez Litwinów 
i bolszewicy na nie wkroczyć nie mo- 
gfą. Mamy wolną drogę i zabezpi-eczjo 
ne tyły. —  „Nu i chwała Bogu" 1 Ktoś 
nawet spróbował z'aintonowaćq Te 
kolczyki, co inam w uchu!—" —  Rze­
czywiście, iztaraz spotykamy litewskich 
żołnierzy. Ci prezentują się tu wcale 
dobrze, regularnie uzbrojeni, w niemiec 
kich hełmach. Pojedyńcze huzarzy, któ 
rych widzieliśmy wyglądali gorzej od 
piechoty.

Późnym wieczorem zastukały ko­
pyta naszych koni po bruku jedynej 
uliczki Orany —  Dwiorzec- Można b y  
ło tu zauważyć większe skupienie na­
szej; armji. Byłp też trochę artylerji, 
piechoty i taborów. Z jakiegoś domu 
zwisała flajga litewska. Stały wszędzie 
posterunki litewskie.

Zapadała noc... Zmęczona, szarpana 
z boków i tyłu, w dzień i w nocy, za­
czerniała od walki i brudu, od prochu 
i kurzu, nigdy niewyspana, ledwo po 
piaskach włócząca nogami piech/oty i 
kopytami kawalerji —  zwaliła się"w  
Grany garstka polskiej armji,! Ta pew­
ność izekomego chwilowego bezpie­
czeństwa, rozluźniła Nstatecznie ner­
wy. — W reszcie i nam „było wszy­
stko jedno". Byle zasnąć choć na jed­
na małą chwilkę! —  Kawalerja wyciąg 
neła się długą kolumną wzdłuż uliczki 
trojkami. Tuz stały armaty, wozy. le­
żała piechota. Konie stały ledwfa z po- 
puszczonemi popręgami, niisko opuścR 
wszy głowy. Zwaliłem się z innymi ko­
ło konia ńa ziemię. Nic już więcej nie 
pamiętam. Noc...

....Coś .tn ie poderwało, coś, czegn
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Obrono przeciwlotniczo ludności c y w i l n e ]utarczka b°lszfw:l(iw 1 unekmiframi z s a d ó w
w  r  L  w  "  M  w  1 Jbiecłei nocv woobllżu, wsi Czełuaz, oołł ożonej po stronie sowieckiej w rejonie ka-

Juz w roku 1917-tyim, a nawet i 
wcześniej sfery wojskowe zdawały 
sobie dokładnie sprawę z nteberapie- . 
czens-wa napadów lotniczych na o- * 
siedla przyfironiowe. Widzimy da­
lej, że w roku 1918 Niemcy bombar 
dują cały szereg miast francuskich i  
Londyn, 'a jako odwet Francuzi i An 
głicy miasta niemieckie —  Miinchen, 
Essutfi i t- ti. Na Paryż i Landy® —  
zrzucili. Niemcy w przybliżeniu po 
25.000 aonn żelaza —  w postaci bomb.

ZAGRANICĄ I 0 NAS
stoi „Najwyższa Komisja do 

obrony przeciwlotniczej", podległa mi­
nistrowi spraw wewnętrznych. W 
skład tej komisji w chidzą de'egaci 
poszczególnych ministerstw, a stałym 
jej sekretarzem jest ótircr artylerii 
pnzeciwiotmczej, który jednocześnie 
jest łącznikiem z władza m wojsko- 
weini. Każdy departament pe > ada 
„Komisję oep’art. obrotyf- przeciw

W  jednym tylko Londynie .zostało za- k tm czei", p o j zantydem ' prefek- 
bitych 857 ludzi i rannych około ^  a m,ast<i „fcomlisje m iejskie" 
2500  Jednakże rzeczoznawcy twnar 0L>d zarządem  mer- Z ramienia ko 
dzą ze gdyby Niemcy użyli przy bom- ^ enaanta garnizonu bienz(e udział 
bardów antu gazów, —  to straty byty-. w t komksiae-h jTden oficer —  w 
by znacznie większte. Na u. Ino: c cywil- randze generała, Łub co najmniej; ofi- 
ną nłatotyi te sprawiły dość a łn e J r a r  ^  ^  jWegiJ
zeate w marcu 1918 roku ^ eilCflr pian samooDrony opracowuje s>ę
stag zawiadamia Mietraeckre . 1- d tia :drobnieiszych szczegółów. Na-
ne Jowudztw > o  konieczności wet 2 rekt«rzy większych taPryk mtt-
szenia ra7 w lotniczych na ty ły  koali- posiadać opracowane plany ob-
ian ów, gctyz lu ino sc Niemicck. na- SWYcb fabryk, co więcej sami
rażui jest na u^fawuciąne b trr mij, ^  teoretycznie wyszkolić swój
wam, ze strony przeciwne*, jest w ^  d<>
oczkity słytuacji i wzywa o  pomoc;  ̂ w  caj} • „ ■ , ran/ ^ cz^góiny na- 
w Paryżu w parlamencie s tc jalisc pro d sk  <ożo ^  ^  Uswiadomtenie 
ponuja -ządow weiscie 1 pertra la- ]udno^c- 0  grożącem niebczpieczeńst- 
cje z Niemcami - zapnzes-tame podo ^  o  otTZ° b it  t1̂ b rowotaeji współ
bnegr oombar.dcwarnta, a opinja spo- ’ n  z OQ Wiî n,iieml ^rganiza- 
łeczeństwm an ielsk ieg o  —  żądała od £  > s^o,obrony, wreszcie na zgra-

ze sta- 
Do odr 
—  w 
Kobiety

rzjądu —  odwetu
Pkrwscte aparaty loundcze przy­

stosowanie do bombardowania zaczęli

cjamu
iaSe się z  sobą pod tym względem 
rozmaitych instytucyji rządowych.

W  Niemczech całe lotnictwo jest
buj >wać natura+nie Niemcy w r 1915, w LuftWanzie, orgam-
a iai końcowi wojny Fr ncj‘a Anglja 1 7 - społtcznej> gdyi traktat -  
N«emcy posiadały łch w przybliżeniu r  j o.
po 6.0U0

Angielskie społeczeństwo-, podra-

\Ver-
salski nie pozwala im na utrzymywa­
nie powietrznej floty wojennej. Niema 
dwóch zdań, iż w razie wojny cała Lu

żnfone napadami Niemców na Londyn fabamia ZOstanliie przekształcona na 
żądało od władz wojskowy en zwiek- lotnictwo wojskowe. Aparaty które 

szenda łiczoy samolotów. Pod tym Jctsdaj wożą pocztę i pasażerów —  
wpływem Anglicy, jak również i Fran- ]llltr0 mogą powieźć bomby i gazy 
cudu formują specjalne korpusy lot- Wielka ilość fabi yk orbz szkó' fa- 
nicze. mając z'a zadanie mszczenie ch0wo - lotniazych —  pozwala im 
miast niemieckich. Zawieszenie broni. na wykształcenie odpowiedniej ilości 
przeszkodziło wprowadzeniu v rze- fachowego personelu. Znaczna ilość 
czywistość tego oomysłu jednakże organizacyj o  charakteirze wybitnie 
społeccenstwo1 angielskie dobrze par wlVjskdwym —  daje możność ten sam 
mięta dnie bomibardm ania Londynu pef'son4 ( sdpowiiedniio dokształcić. W  
i w prasie ^piawa podobnych napadów jy cb waiunkac przejście z  lotnictwa 
w orzyszłosoi „ze wschodu", ja » mó- cywilnego ńa wiojskowe jest kwe 
wią, jest szeroko omawiana. W r. sj^  kilkunastu godzin.
1927-n były nawet specjalne manę- olbrzym ia ilość aparatów lotni­
c y  lotmcze, przyczem ludność c jr  c |f ^osildda, iych lrfcez „Luf-
w Ina "-ara . "ich  . zymny u„ział w tianz-g‘j —  da możność wykonania 
charakterze obserwatorów nad me- ^ erPgu napad6w na kraj- nieprtyjar 
bem telefonistów, goncow i i. p. ,eSl to tem późniejsze, iż
W rezultetote stwierdzili. Anglicy, ^  znac2Iia ll0sc i cli ta n r ty w ) r vb aiacych 
jak do tego czasu obrana była me- ^  ^  perfumy i barw

(. jsouprii uraą pzodi ^uza^jejsop —  jedynie w ciągu kilku dni ma- 
wa.K była, w JCh pojęciu zbyr ma; b ć '  j 0i wyrobu
ło  zaangażowana. To tez z ludności « ...ło zaangażowana, 
cywninej —  Ozisiejsizej już mają 
stworzony specjalny korous ochotni­
czy do obrony przeciwlotniczej i 
p-zedw gazowej. \

gaz)ów trujących. BiegK w tych spra­
wach twierdzą, iż w razie potrzeby, 
Niemcy mogą wytwarzać przeszło 
3.U00 tonn gazu trującego miesięcz­
nie! Z chwilą jak wrojska wyroszą na

Najwięcej jedi afoze napadów lor- fronf _  obrona ludności wewnątrz 
rączych wykonali Niemcy na osiiedła graj u —  będzlte rzeczą slamej ludno- 
franc-uskity Tylko na sam Paryż w śd- jednakże dla Nliemców zagadnile- 
ciąg- jednego ania ló września 1918 ni-e to jest łatwe dod rozwiązania, 
r. //(rzucili przeszło 20 tonn pociis- g dyz gadty obrońców odpowiednio 3ą 
ków! Francuzi o  rem dobrze parnię- szkolone w najrozmaitszych dźisilej- 
Tają. Wiedzą również o tern, iż od szych organizacjach sportowych. Dość 
tego czasu technika lorniczai poczy- powiedzieć, iż ogólna licdtn człon­
u ją  znaczne postęp}', i, że dzisiaj, gów tych organizacyjj dochodzi do 
wojsilfa już nie są w sranie powstrzy- 9.000 000!
mac śmiałych nie przyjąć,* Iskich lot- l\7a szczególną uwagę zasługuje or
ników od głębokich raidów. ganizacja obrony przeciwlotniczej w

Pam iętają również i o tern, iż cały Z. S. S. R. Francuzi twierdftą, iż jest 
szereg państw nie zobowiązał się do ona wzorową i godną naśladownictwa 
nieużywania gazów, że wreszcie na- W ubec tego przyjrzymy się je i nieco 
wei na podpisanych umowach i trak- bliiżej. Na czele stoi Osoawiachim. 
tarach polegać nie można,. To też Bolszewicy więcej, aniżeli inne pań- 
caie społeczeństwo pociągnięte zostar stwa kładą nacisk na to, iż obrona lu- 
lo do współpracy z wojskiem nad dności —  jest rzeczą samej ludności 
samoobroną powietrtzmą. a nie wojska. Dlatego już dzisiaj in-

Na czele tych organi,zac}7j cywil- ensyw nie szko.ą kadry odpowiedmcli

■łairTiiMF^KsrisBS m m m m m
nigdy przedtem, ani potem nie czułem. 
Jakiś wielki skurcz nerwu i mimo wszy 
stko brakło sił, żeby się zbudzić! Sen, 
czy jaw a! G łtw a chyba śpi jeszcze, a 
kręgosłup się rusza, wstaję, ręce ma­
chinalnie chwytają za pas popręgu. 
Jedno jedyne olbrzymie, j’ak świat pra 
gnu.me. byle na koma!! Niepodobna.. 
Wokół się wszystko rusza, s-zialeje, ko- 
thue. ściska i leci na łeb na szyję w 
czarną gardziel nieprzeniknionych ciem 
nościj, tratuje nawzajem, depcze, spy­
cha i krzyczy' Dopiero teraiz zaczynani 
odróżniać w ogólnym chaosie przera­
źliwy terkot karabinów maszynowych, 
nieustający ani na chwilę okropny jaz- 
zgr«. Kule lecą ponad głowami! Gdzieś 
na czarnem tle nieba wzlatują race!.. 
Co to znaczy?!.. „Byle na konia". —  
T o  tuz nie myśl i zamiar, to straszne, 
bolesne pragnienie, inaczej stratują na 
miazgę! Niepodobna... w szalonym 
ścisku wiszę oomiędzy dwoma końmi 
w powietrzu, z prawą reką na siodle 
sw'ego konia, -z lewą na grzywie sąsia 
da Rękojęść mojej szabli, orzy naj­
lżejszym rucnu w górę, zaczepia o pra 
wp kaburę w siodle mego kpłegi, ka­
rabin ciągnie w dół. Niepodobna do­
słyszeć słów przekleństw, nic odróżnić 
w ciemności! —  Okropna nanika! Zro­
zumie ją  tylko ten, kt(r» przeżył coś po- 

<hnego w stanie półsennego omdile- 
iia- T e. panice poddali się nietylko 
ludzie. a l,e f zwierzęta- Konie drżą na 
całej skórze Wszystko prze naprzód t 
tratuje! Pękają raoe i bez przerwy gra­
ją kulomioty. Sekundy zdaią sie bvć 
godzinami. —  W  te. chwili lewy koń 
n55C s’̂ca z taką siłą. że wisizę w powie­
trza tez pomocy tyk, widzę, że idzie 
on 'uzem... pchany żywiołową siłą na 
przód. Nagle jakaś w ystająca belka 
snaionągtoi domu zararasowuje prawą 
stronę dlłCzSd. Wszystko pcha się ku 
lewaj,, ścisk powiększa się jeszcze. Na 
jedną sekundę koń mój staje i w mgnie

mu oka jestem ńa siodle. Czarna rze­
ka ludzkich i końskich ciał spływa da­
lej i..- CO1 to zrJuwui? W  imię Ojca i 
Syna!... Konie, wozy, ludzie, armaty, 
kulomioty, wszystko zapada się przede 
mną w dól ze strasznym krzykiem, 
chrzęstem łamanych kół, jak pod zie­
mię! Mój Kon idzie razem z innemL.. 
już zebrał cztery nogi do skoku, wi­
dzę teriaz, co się święci: uliczka w Ora- 
nacli prowadzi w prostym kierunku na 
kolejową rampę towarową. W  ciemno 
ścii niepodobna było nic dojrzeć, wszy­
scy parci naprzód w jednym kierunku1 
dochodzili do rampy i zlatywali w doł 
z dwumetrowej wysokości na szyny—  
. .„przeskoczy, czy połamie sobie ruo 
g:'?“... tak pomyślałem i czuję nagle 
iak wierzchowiec mój skacze, potyka 
się 01 szynę, podr}"wam go mimowfoUi, 
przebiera kopytami pomiędzy wekslot 
warniem szyn, skacze znowu 1 przesa­
dnia rów. W  rej chwili gałęzie spychai- 
ij|ą m czapkę w tył głowy. Kładę się 
na szyję konia, który przedziera się za 
Innem, w nieprzebitym gąszczu In­
stynkt koni wyprowadzą na drogę, fest 
nas 6-ciu: czterech czierkiesów dwuch 
ułanów. Za nami grają kulomioty. Bie­
rzemy kierunek na południe...

Co to było? —  Ano spaliśmy uwa­
żając, że jesteśm y bezpieczni, tymczai- 
sern bolszewicy otoczyli Orany, ostrze­
lali kulomiotami i dokonali niespodzie­
wanego ataku w nocy. W ojska nasze 
były rozbite i rozproszone. Później 
mówiono, że to złamanie n.eutralności 
przez Litwinów, Jak wyglądało' w pra­
ktyce to złamanie —  nie zupełnie ro­
zumiem, boć znaczna ilość żołnierzy 
litewskich izina i dujących się w Oranach, 
też była wyistawdońa na działanie ognia 
bolszewickiego.

Do Grodna wyp’adło mi jechać samo 
trzeć... J. M.

in sf  nktcrów co więcej, dążą do tego 
ażeby nit tylko w miastach a wogole 
we w s/ystkicn osiedlach, któ : ;w
pa b .c  ewentualnie zbamPa.rdovv.tne 
ó.zez lotników, —  cała ludność zo­
stała przeszkolona ii przygo-owa.n do 
samoobrony, a nawe, i do zbrojnego 
Odparcia nalotu. Dzisiaj tam z, luc 
ności miejscowej twarzą specjalne 
oddziały i komenay a  organizacji czy­
sto wojskowej. Szczególną., uwagę
zwracają na ta„ aby takie .ddci łj, 
znajdowały się w punktach^ nają-
cych jakiekolwiek Epaczeułe wojskowe, 
względnie w wuększych osiedlach, a 
więc formują odaział}7 na fabrykach, 
większych dworcach kolejowych, (
i t. d  , . . .  ,

W miastach, formują po kilka _ oa- 
d z ia łó w , —  stosownie do administra­
cyjnego podziału tegoż miasta.

Każdy oddział ma nazwę i numer 
,akL mu nada główny zarząd Oso 
awjachima W resocie każdy odi...zral 
posiada skład zmienny —  są to ochot 
nicy i 7 stałych instruktorów,

< khołników werbuje się 
łeji ludności danego osiedla, 
działu należeć może każdy 
wieku poczynając od> 16 lat- 
też są przyjmowane.

Szkolenie odbywa się według 
scjślie opracowanego programu i me­
tody. Jak tylko program zostaje wy­
czerpany, a słuchacze dostatectzmie 
opanują materjał —  przystępują do na­
uki nowych zaotępów. Ponieważ 
obrona wymaga zbyt wielu 1udzi wy­
szkolonych —  zwracają uwagę, ażeby 
kurs za kursem odbywał się bez przer­
wy. Cii z/aś co zostaMl przeszkoleni zo 
stają ujęci w specjalną ewidencję 
danego oddziału, jako jego rezerw a. 
Takich rezerwistów ńa/z| po raz pow-Au- 
ą na ponowne przeszkolenie, nadto 

powołują da wzięcia współudziału w 
manewrach wojskowych, wreszide do 
wspólnych ćwiczeń z ludnością cywil­
ną.

Szczególną uwagę zwracają n,a do­
bór imst.ulktorów * nai ich taihowe przy 
gotowanie. Każdy taki instruktor mur 
sii popttdedhio sam ukończyć specjalną 
instimktKMiską szkolę. Poza tern w pew­
nych czasokresach wysyłany jest ponow 
nie na kurs celem doskonalenia się In­
struktorzy mjr ją  specjalny uniform'—  
oraz znaczek. Dowódca oddziału podr 
lega prezesowi miejscowego Osoawifo- 
cl.irńa, jednakże na czas wojny są 
wydane oddizieline w tej sprawie za­
rządzenia.

Ciekawa jest również organizacja 
takiego oddziału. Stan liczbowy —  
uzależniony od wielkości osiedla, a 
może dochodzić do 200 ludzi nie wlicza 
jąc w to rezerwy.

Oddział składa się ze;
1) sztabu dowódcy: ( skład: dowód­

ca, porrtocnik i gospodarz oddziału).
2 ) 4 patroli, a mianowicie:
a) obserwatorów il łączników rar 

zem około. 36 ludzi,
b) chemiczna —  około 60 ludzf,,
c) straży ogniowej (jako uzupełnię, 

nie istniejącęji straż}7 ogniowej) —  
33 ludzi,

d) sanitariuszy —  36 ludżi.
Pozatem dochodzi, rezerwa.
Nauka dzieli się na dwa okresy:

1) wspólny dla wszystkich; sią ro po­
gadanki o ^nadaniu oddziału i przy­
szłej roli! oddziału, o gazach, lotni­
ctwie i t. d .; 2 ) specjalizacja stosow­
nie do poszczególnych; grup. Ca*a 
organizacja i wyszkolenie są tak p o 
stawione, ażeby oddział mógł dzia- 
łać nietylko jako urn pełnienie od­
powiednich jednostek wojskowych, ale
ii samodzielnie.

Zadanie oddziału w  czasie pokojo­
wym: nauka całej ludn°ści samoob
irony przeciwgazowej i lotniczej, oprai- 
cowaniei szczegółowego planit, takiej 
obrony, —  dla danego osiedla, wzglę 
dnie w miastach do poszczególnych 
dzielnic, fabryk i całego miasta. W  
czasie wojny: a) Obserwacja nad nie- 
biem (jak  we dnie tak i w nocy) a 
w razie zjawienia się nreprzyj’ac(ielskiie- 
go aparatu zarządzenia alarmu dla 
e-ałego miasta, wsi, fabryki i t. d„
b) ewentualne wykryaie miejsc dk>- 
kąd upadną pociski nieprz} jacielskie.
c) określenie —  azy nie są one ga­
zowe, o ile tak —  przeprowadzenie 
dezynfekcji, d) okazanie pomocy ran 
nym i zatrutym, e ) tłumienie pożaru 
i t  d  ii t d1.

Celem wyrobienra gotowości bojo­
wej, sprężystości, oraz zgrania się 
oddziału —  zaleca się w dzasie po­
kojowym urządzać próbne alarmy. 
W  'ym celu są powyznaczane punkty 
zborne, oraz sygnały alarmowe.

Kobiety szkoli się na samitarjuszek. 
obserwlarorek i telefonistek, W szy­
scy ochotnicy i, ochumiczki' w czasie 
pełnienia służby mają specjalny uni 
farm.

Zważywszy, iż takie oddziały są 
potworzone we wszystkifch osiedlach 
—  przychodz imy do wniosku, iż w 
Rosji, akcja przeeiwpowietnzjna zakro- 
|o,na jest nai bardzo szeroką skalę, 
W  końcu należ} zaznaczyć, że cho­
ciaż Osoawiachim nazywa się in­
stytucją dobrowolną, ochotniczą, —  
to jednakże stasuję się częściowy przy­
mus.

Pad w/zględem dobrowolnej' współ­
pracy ludności cywilnej z organiizac- 
rami przećiiwlorniczemi... najlepiej stoją 
Anglja i Niemcy, szczególnie ci ostat­
ni .

A u nas? Pod tym względem stoimy 
bodaiji najgorzej, a to z braku zrozumie 
nia w7śród najszerszych warstw naszej

Ubiegłej nocy wpobkżu, wsi Czełu^z, połł nżonej po stronie sowie/Kiej w rejonie ka- 
iloszkowicz, usłyszano, strzały 1 i odgłosy, wybucnów granatów.

KOP zarządzi aliatn i dopiero po pewnymi czaałe o k a z jo  się, przea paniczna  
rzekę Udrę usiłowała przedostać się. łodzią na rfcszą. utronf icill.j ludz. Na wezwanie 
straży sowieckiej zbiegowie) odpowiedzifJi strzałami. P o ałuzszej strzelaninie zoiegow ie 
zdołali ujść pogoni i ukiyć się w okolk mych lasach.

Likwidacja a k r  szpiatjowskfcft
Władzi uezpieczeństwa współdziałając z KOF tljkwidowah dwie aiery ezpiegow - 

skic nijEckł których sięgały kilku miast wojew. wschodnim i terenów graniczących 7 Rosją
Sowiecką. _ . -------

UutjChczas diiesztowaiio 13 osółj 1 zna^zkmo u nich materjai onciążające.
W śród arraztowan\’ch z>vaj4i ĵe się dwóch agdntów GPU z  Mińska, Którzy kie­

rowali całą akcją. -------

K R O N I K A
SkODA

^  0  Dziś
Andrzeja 

Jutro 
I Aleksego W. j

W słońca o godz. 3 ra. 39 

. . *1 inca o godz. 7 m. 45

Spostrzeżenia Zakładu McteorolOgjl 
U. S B. w Wilnie.
z dnia 15. VII. 1930 r.

C.smen e średnie w mm. 754 

Temperatura średnia -1- 18 
Temperatura najwyższa -1-22 

Temperatura najniższa -1- 11 

Opad w railimetiach: —

V, lati 
pi ze walający I
Tenaełt.ja baromeuyczna: stan siały 
U wa g i .  —

Połn.-zarhodni

go as nie pocięgająujgo za sobą kosztów. Źa 
daniai co  do i«lefoniczJiego Goręczajiii, tdefo  
nogtymów składać należy na piśmie! w miei 
scow-ycłi urzędach i aguncjach pocztowo 
t.Jegijtificziiych.

ROŻNE

—  Hrabia Paryża, Henryk, syn Ja 
na de Guise, o przyjezdnie którego po­
dawaliśmy we wczorajszym numerze, 
zwiedzał wczoraj rano W ilno w towa­
rzystwie profesora Ruszczfyca, Po połu 
dniu udał się do Waki: i odwiedził Za- 
trocze hr. Tyszklewiczowej.— Wieczor­
nym pociągiem opuścił Wilno udając 
się do Warszawy^

—  EKSpod ręl:avi;zcł: polskich do Anglii
W  Wilnie przebawili przodstawicitle fum 
angielskich zainteresowanych eksportem ręka 
wiczdk, skórkowych z Wileńszczyzny. Prowa 
dzili oni perttjnktacje w sprawie utworzenia 
Związku wytwórców rękawiczek d lf celów 
eksportu.

URZĘDOWA

—  Sprawa wymiaru podatku dochodowe
go. W a d z i skarbowe przystąpiły do wym.e- 
rzenia podatku dochodowego za rok J929  
według zernań, złożonych oo dnia 1 maja 
przez płatników tego podltitku. W  dniach 
najbliższych rozpocznie się rozsyłanie naka 
zów płatniczych, przyczyni trwać to będzie 
do listopada. Ponieważ spodziewane jest 
zmniejszenie wpływów z podatku dochodo­
wego, a to wskutek faktycznego zmniejszę 
niia się globalnych dochodów w r. 1929, wla 
dze skarbowe w drodze wysokiego wymiaru 
mają rzekomo podciągnąć te wpływy do 
chociażby zeszłoroczne; wysokości. Tzikie 
postępowanie władz skarbowych opiera się 
podobno na zarządzeniach władz central­
nych.

Wokolniku rozesłanym w sprawie egzeku 
cji egzekucyjnej i ściągnięcia kwoty, wyższej 
jum wskazało na konieczność wzmożenia ak 
cji egzekucyjnej i ściągania kwoty, wyższej 
niż v. roku zesztym.

WOJSKOWA

—  Zmiana nazwy dla szeregowców W .P.
„Dziennik Rozkazów" nr 20 z dn. 4 lipca 
przynosi zarządzenie, zmieniające nazwę 
owoch najniższych stopni w nasz pi piechocie. 
Dotychczas brzmiały one: szeregowiec i star 
szy szeregowiec, w myśl z*ś nowego rozpo 
rządzenia nkiją naj przyszłość zwać się: strzf 
lec i starszy strzelec.

Zmiana nazwy tych dwu stopni nie wy 
nika ze zmiany nazwy oddziałów piechoty, 
które w olbrzymiej większości będą nadal 
nazywać się tak jaik dotychczkis: pułkami pie, 
choty. Nazwa pułków strzelców pozostałe w  
dalszym ciągu tylko w tych oddziałach, Kto 
re noszą ją ze względów trrdvcvjnvch. Są 
to dwie dywizje strzelców podhalańskich, po 
siadające wikiśna numerację, oraz pułki 
strzelców lwowskich, kaniowskich kreso­
wych, wielkopolskich, noszące ogólne nume 
r; pułków piechoty. Pcza tern egzystują sa­
modzielne bataliony strzelców.

POCZTOWA

ZABÓJCA Z LIDY UNIKNĄŁ KARY 
ŚMIERCI.

W dobre, stare, ciche, przedwojen 
ne czasy, zabójstwo byto .zbrodnią no­
towaną tak rzadko, że każdy wypadek 
odbijał się głośnem echem po całym 
kraju

W arszawski szewc Kozłowski, co 
to „Zabił żOnę i troje dzieci" stał się 
bohaterem ntekabrycznej piosenki śpie 
wanej przez wszystkie kucharki war­
szawskie, a i nietylko warszawskie.

Był potem Kuba Rozpruwacz, Fe­
lek Dąorawski i ki'ku innych wyżej na 
drabinie społecznej umieszczonych za 
bójców.

Po woinic byle jaki zabójca już 
nie imponuje. Dla wzbudzenia ogólne­
go zaciekawienia trzeba być porworem 
z Dusseldorfu lub innym Massenmór 
derem. Trup w walizce (niedawno w 
Warszawie potem w Wilnie —  żyaek 
z Ejszyszek) to już jest coś.

Niedawno Sąd Okręgowy skazał na 
karę śmierci mieszkańca wsi Małaj- 
kowsoczyzna pod Lidą Ignacego W ró­
blewskiego.

Wyrodek ten miał służącę, z którą 
jak głos1 tama utrzymywał intymne sto 
sunki.

Widząc, że stosunek ten przyniósł 
w następstwie ciążę, Wróblewski po­
stanowił ochronić siebie od ewentual­
nych kłopotów j. zlikwidował je rady­
kalnie. Namówił ofiarę swoją na spa­
cer, zamordował, trupa pokrajał na 
kawałki: i zakopał.

7brodnia wydała się. v
Jak już; zaznaczyliśmy Sąd Okręgo­

wy skazał go na karę śmierci, lecz 
wczoraj b)ąd Apelacyjny, któremu prze 
wodniczył sędzia Jodzewicz złagodził 
karę wyznaczając 12 lat ciężkiego 
więzienia zamiast stryczka.

Obronę oskarżonego wnosił adw 
Kiersnowski.

—  Ceny wyrobów tytoniowych. Od
kilku dni krążą pogłoski o  Lim, jakoby istniał 
zamiar podwyższenia cen monopolowych 
wyrobów tytoniowych. Pogtosk; te są n:e-
uzasadnione, gdyż ani ministtrjum skarbu, ______________________
cni dyrekcja oaństwowege mor opolu t y t o n i o   —
wago nie myślą o podwyższeniu cen wyro­
bów monopolowych. COw obecne tych wvro C f a n ^  a r i / Y i l u / a  P I  I l l H  l ' i o  
bo>v nie ulegają ż.ńdnej zm.anie. ‘' A U W C I I I  l ! ' U £ l C

— Teleronic^nc poręczenie depesz. Jak 
nes informują Wił. Dyr. Poczt i Telegrafów  
wprowadza b. pożądana inowacje w Jzialt 
doręczania dtąiesz.

Telegramy nadchodzące do W ilną za 
miasi doręczilnia przez posłańca mogą być 
wydawane adresatom za oomocą telefonu w 
następujących wypadkach:

Aboneitom ttlefonicznym którzy zgłosi, 
li pisemne życzenie w tym kierunku,, Dorę 
czane być mogą te  telągrmy, w  których a- 
dresie podano nr. telefonu.

Za prze telefon owa ne adresatowi telegra 
mów n; będzie Dobidranażadna optata dodat­
kowa, a 1 oryginały telegramów, wydanych 
tetetonem. dcreczfinei be<fą następnie pocztą 
również bazpłatme jako zwykł)- list, albo też 
v> kłady ane do skrtyki oocztowei o  ilel ją a- 
dresrt posiada.

Na wyraźne żądanie aćresfta  odteltfono 
wany telągram może być mui doręczony 
przi z depeszowego -»a oplata taryfową w 
wysokości 50  gr Telegram odtelefomowany 
uważa się zln doręczon

\dr satom posiadającym telefon zaleca 
się jak najszersze korzystanie z powyższego 
sposobu odbierania naochodzących roju ich 
mię telegramów, jako sposobu najszybsze-

—  Uroczyste pożegnanie kadetów lwów 
skich. W dniu wczorajszym skończył się 
5-cio tygodniowy pofoy+ lwowskich kadetów 
w obozie ćwiczebnym pod I  nkam i. Kadeci 
pożegnajli się w sposób w iłce  uroczysty 
Pożegnanie to odbyło się w' ogrodzie paracu 
Przed cdtarzem polow'ym xi pra wił mszę śvz. 
j. E. ks. b»6kup Bandursk' w obecności 
przedstawiciel' władz oraz kompanij hono­
rowych, przemawiając nestępnip qo kade­
tów.

Po mszy św. odbyła się ceremonjai wrę­
czenie odznaki; pamiątkowej '.cofonsu, przy- 
czem komenaarat korpusu ppłk Florek wy­
głosił przemówileniei

Następne przemówienie wygłosił p. wo­
jewoda Raczk'ewkz.

Po uroczystościach w pałacu odbyła się 
na placu Orzeszkowej defiladą, którą przyj 
mował wojewoda Raczkiewicz i oułk Prze­
włocki, Defilowało kilkuset kadetów lwow­
skich, kompanja 6 p.p. Leg.., pluton Strzelca, 

WiOczorem, specjalnym poc5ąg-em kjv- 
deci lwowscy odjechali z powrotem do- 
Lwowa,

— W  walce z epid^mjaini. W  pierwszych 
dwniich lipca: rb. w Michaliszkach, pow. wi 
lińsko trockiego zostało wykrytei -ognisko du 
ru rzekomo brzusznego. Jest to chorob 1  o- 
stro zak}iźna, p-zi-poiriinająca przebiegiem 
klimatycznym ; sposobami szerzenia sie dui 
brzuszny.

Stwiirdzoio, że chorzy na tę chorobę czę 
stokroć z MichaiiSzek udają się do Wilna 
celem zasięgmęcia porady lekarzy, zarrzymu 
iąc się niejedrokrotnit) na dłuższy okres cza­
su u krewnych i znajomych, czem mogą 
spowodować przeniesienie zakyśi/iiŁ na oto­
czenie i srać się przyczyną rozpowszechnia 
nia choroby w  midście,

Aby zapobiec temu tak lekarzy prakt; ku 
jący jak i) mieszkańcy m. Wilna u których 
chorzy się zatrzymują obowiązani są w myśl 
ustawy o zwalczaiiu chorób zakabnych p< - 
wiadomić o takich chorych Magistra17 m W'il 
na, sekcja zdrowia. W  przeciwnym bowiem 
wypadku pociągam, będą do odpowiedzial­
ności karnot administracyjną.

—  Likv idacja Wypożyczalni Polskiej Ma­
cierzy Szkolnej. Zaiząo Centra^y Polskiej 
Macierzy Szk. Z, W . wobec z'ilkw Jowania 
wypożyczalń' Macierzy przy ulicy W-lińskiej 
15 —  5 uprzejmir prosi wszystk.ch PP. Abo 
nentów tejże wy pożyczani, o zwrot wypo­
życzonych ks.ążek il ewentualnie o odebranife' 
należm kaucji.

Nieodebrane kaucje dz dnia 15 siterpnia 
br. przechodzą na własność Polskiej Macie 
rzy Szkolnej Z. W

—  „Pł-owraey B aczii<f»ć!“ Zarząd Okrę 
gowy Związku Ptjowiaków w  Wilnie, wzy­
waj wszystkich b. pcowiaków, którzj otrzy­
mali karty ewidencyjne —  qo wypełnienia 
tychże i pr.-eshnife riezwiocziłu do Zarządu 
Okręgowego w Wilnie, ul, Montwiłowska 16

Fcibryktiht standaryzowanych ss/mocho- 
Jów Fund zapragną] dla rozmaitości fabry­
kować „standaryzowanych ludzi*.... Przeznoj 
czyi on okrągłą sumkę 100 m io n ó w  dola­
rów na Szkoły Przyszłości, które mają wjk- 
satie p r  dukować takich zracjonal aowanycb 
ludzi, Taki czltowiek przyszłości, odżywiać 
Się mus: racjonalnie i doskonale, ale według 
zaOtd nieledwie matematycznych Wyklu­
czony przedewszystkiein ilkohol, a potem 
kawa, herbat:, czekolada i tytoń. Plamów 
rauk i wogólt książek nie oottzeba. Sztoia 
będzie wielkim war ztf teim. Za nauczenie 
się korzystania z warsztatu, uczeń nic nie 
płacił ile zato musi umieć pracować, tak 
aby ;aknajwięcej z pJ.Wcy korzystać. Uczyć 
si( tez będzie, jak 7 zarobku odkładać na 
książeczkę oszczędności, aby sobie zapew­
nić dyi na przyszłość, a jednaik nie p^zba- 
wf i  się przy''emm ości. Uprzątanie i porządek 
będzie w ręku tylko uczniów, potrawy przy­
rząd lać sobie będą tylko uczńowie.... i 7 a 

My, europejczycy i bez szkól Forda 
wiemy, że rezultat życoiwy osiąga ren, kto 
umie wydajnie pracowiać, a  okmów swojej 
pracy n'e marnotrawi, ale c..ęsć ich odkudł. 
na jutro, na przyszłość. Wiemy, że tylko 
taki przezorny człowiek zabeppecza sobie 
spokorną przyszłość i starość. Żw tak jest u 
nas, dowodzi nader oczyw sty iKkf, że naj­
większa w Polsce Instytucja oszczędnościo­
wa) Pocztowa Kasa Oszczędności, oosiada 
zgórą oół miJjona uczestniików kont oszczęd 
dnościoiwych. PosJ-dacge tych pół mil i ima 
książeczek prticują r oszczędza, a, znajdując 
co miesiąc, codzień. tysiące naśladowców, 
którzy zrozumieli konieczność oszczędzani. 
Taka szanai książeczka uszczędnośdowa P 
K.O. jest cennym dokum1 btem życiowym, 
stwierdzającym celowość i owocność prac;- 
i wysiłków człowieka. I oto jest też newnt-.' 
standaryzacja człowieka, Lubicz.

ZWIEDZAJCIE MIĘDZYNARODOWA 

W YSTAW Ę KOMUNIKACJI I TURY 
STYKi W  POZNANIU OO 6 LIPC  ̂

DO 10 SIERPNIA R. B.

iudmości potrzeby takiej organizacji 
Promień duji/ałanila dzisiejszego bojowe­
go lotnictwa sięjga przeszło 400 kilo­
metrów. A więc niebezoieczienstwo dla 
miast Polskich jest bardzo pojważne.

Tern groźniejsze jest ono, iż nasi 
sąsiedzil w swych oficjalnych wyda­
wnictwach, oraz fachowej prasie da- 
ty cały szereg wskazówek, gdzie i 
jak należy używać bomb gazowych 
z samolotów. A wszelkie poczynana 
polityków, zdążających ku pacyfika­
cji dają wynik, jak  dotychczas, w-.ęcz 
przeciwny. Siedzimy więc jak na be­
czce ,a prbchem,. Zdawałoby się iż 
w tych warunkach wszyscy powinni 
skupić siię koło instytucyi obrony 
przeciwlotimczej, że liczba członków 
naszego L. O. P. P. jest niesłychanie 
duża —  lecz niestety —  przeciwnie: w 
porównaniu z ogólnym stanem lud­
ności —  wprost śm iesjnie mała, a lv 
czba ludzi przeszkolonych w tym kie 
runku —  jest jeszcze mniejsza Może 
to jesr wynik niezrozumienia,, może 
apatfi, a może są i tacy, co to myślą, 
iż jest to Czysto polski wymysł. O to 
dlaazlego uważałem źa konieczne podać 
w krótkiem streszczeniu jak to jesr za­
granicą. N.

TEATR I MUZYKA

— T eatr Miejski w Lutnil Dziś, cieszą­
ca się wielk.em powodzeniem arcyWLoiti 
fersr.1 Feydeau Dudek". Zawrotne tempo ttj  
krotochwili, obfiitująa-|j w nad w; raz jciesz- 
ue s)"tuacje —  wywołuje homeryczji, śmiech 
na widowni i frenetyczne oklask,. W  wyko­
naniu bierze udział cały1 zefep ji artystyczny 
pod reżystrją K. Wyrwie >.Wkhrowskl »go. 
Rozpoczęły się przygotow*!*7® dn wystawie 
nia losk-nale-' Konvldii Jarczyńskiego „Są- 
siadkr".

—  T eatr Letni w ogrodzie po Bernar­
dyńskim. Rewja Warszawska. Dziś po tyz 
5-ty rewjia- w 2 ' obruzach „W arszaw a — 
Wflno —  New York ‘ w w ykonaniu zespo­
łu warszaw skieg" hia.tru  ̂ „Mignon" pod k-e- 
rownictwem E. Czermańskiego. Dotychcza­
sowe przedstawienia te' doskonałej rewji 
odby*) się prz> szcziilnie wypełnionej w do- 
w.ni. Wykonawcy barwnego 'programu: Czer 
new ska, Murciwska-, cCzerm ński, Czerny, 
Chomentowsk-', Ostrowski, Topolnicka, zdo­
byli sobie zasłużone uznanie publiczności.

W  piątek premjf.irf-;' nowej sensacyjnej1 
rewji „Wilnu miasto moich marzeń". Arcy- 
dowcipne skaetchy, nadwyraz ciekawe nu 
mery ostatnich nowość: stołecznych i za­
granicznych złożą się na całość orawdziwifci 
niękną i artystyczną.

—  Dzisiejszy k oncert Lutni w ogrodzie 
po-Bemardi ńskfni Dziś o godz. 8 odbędzie 
się v ogrodzie po-Bemardvńskiim koncert 
Wil. Toiw. Muzycznego Lutnia, W arto­
ściowy program zawiera produkcit chóru 
mieszanego Lutni pod dyrekcją J. 1 eśniew- 
skiego o r :z  występ solowy znanych artystów 
opify W andy Hcndrchówny i Adama Lud­
wiga. W  interpretacji tych artystow usły­
szymy oprócz produkcyj solowych szereg

duetów Wejście dc ogr idu 40  gr. Miejsce 
siedząct; przed estradą 80  gr. Bilety ulgowe 
20 gr.

W YPADKI I KRADZIEŻE

—  Wypadki w d a g a  doby. Od c n a  14
bm godz. 9  do dnia 15 bm godz. 9  zaro- 
towano tgół«m wypadków 3fi w teir kra 
dz.ez> 8, opilstwa 9, przekroczeń tdministra 
cyjnych 10.

—  Ldekl ołti^rz litewski. Koło wsi An­
drzej,owo (W iżajny) przeszedł na nas-ą stro 
nę żołnierz litews'k; z podgarnizonu w Kjnł- 
warii,

— Kradzież blachy Nijfeldowi Jondow  
magazynil.trowi -obót budowlanych ł p. u> 
zam. przy ul. Zawa'nej nr. 29. skijlidz ono zia. 
pomocą od -rwania kłódki 30 arkuszy blachy 
cynkowe' i 20  sztuk rynhakow ogólnej wój- 
tości 400 zl.

— Pechowy złodziej Rodziewicz P ’otr, 
W  Pohulanka 9 przyłapał w swt In m>eszka 
ndu złodzieja' w chwili, gdy ren z»ib'erał z 
wieszaka palto wartości 70 zł Sprawca 
zbiegł, porzucając palto po dradze lecz w 
czasie ucieczki został zatrzymany i dopro­
wadzony do ko,misairj(ii'tu. Stwierdzono żiel 
jest to  Siemionów Aleksander, Połocka 4.

— Shiżąca złodzieJką. Kotowicz Piotr, 
mieszkanie: wsi1 Kuprjaniszki 44 został okra 
dziony z bielizny i rożnych innych rzeczy 
nrzlfc s-.użącą Bryłową Ewę. Złodziejka od­
dala część skradzn..inych rzeczy Krecik Annie 
mieszkance wsi Mulinka gm rudomińskiej, 
Al ma zaś ukryła się.

—  Z^trzi manie złodzieja leśnego. Micha 
towski Anton: zam. w maj. Aby, gm. landwa 
rowskiłfj pow, wiiefcko trockiego doprowci- 
dził dc krmisarjatu P P .  Franckiewicta Pio­
tra mieszkańca wsi Sorok - Taltany, gm 
rudomińskiej z drzewem sk rad z-o nem na 
szkodę Rekesza, zajm. w maj Rogiry.

—  Usiłowała okraść kość. Borrfratrów.
Mikołaj Popławski, Bonifraterska 6  7ftrzv- 
mał w chwili kradzieży w k ościŁ  O.C. Bo 
n.ifratrów Annę Bubhsz, znaną złodziejkę 
któro w czas spostrzeżona kradzieży dokonać 
nie zdążyła.

—  Kipadzie. węgla wojskowego. c tuń­
czyk )ózc kapral 5 pplcg. doprowadził do 
4 kom. P .P . furmanów Kucewicza Prokopa,
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WirkomiUrsIca lló , Arażewitza Michaia, Do 
brej R-jdy 15, l Trbanowicza Zygmunt^: P i-  
sudsk.-egł 37 i Rorrrmowslrego Adama No­
wogródzka 91 oskarżając ich o usiłowanie 
kraozieży węgla w czasie wyładowywania 
na szkodę 5 pplcg. Węgiel w ilcści 64 klg, 
ukryty w wozach został odebrany.

— Zaginięcie. W  dniu 14 bm. Dabocin 
Józefa, mm. w Poobrodziu’ zameldowała o 
zaginięciu jej męża Karola lad 45.

—  Przejechanie. Autobus nr. rtj. 38169  
(linja >r 3 ) prowadzony pTzez kierowcę 
Cirynię Bronisława, Wiłkómierskzi 5  najechał 
na przejeżdżając fto rewerem przy zbiegu 
ulic Wilelkiej i św. Jańskiej Alksandia B >  
bitni, zam. w m. Łhwaryszkach pow. wi­
leńsko trockiego. Robieni Aleksander od u- 
derzenia w lewe skrzydło autobusu upadł na 
jezdnię doznając ogólnego potlucztnia

— Podrzutek. Herman Aleskander Wola 
na 11 i.naiazł podrzutki płci żeńskiej w  wita 
ku okołu 1 miesiąca. Piz./ dziecku znalezio 
no kartkę z napisem: „Dziecko chrześcijańr 
skfe) ślubnych małżonków, uprasza się och. 
chrzi ić imien Alina Stankiewicz" Podrzutka 
'mieszczono w przytułku DzieciątUn Jezus,

— Zaginął Jilopak Wengiel Weronika, 
Ostrobramska 18 zameldowała policji, że syn

jej Owsiej, lat 15 wyszeuł w ordu 1 1 bm z 
aormi i dotychczas nłei powrócił.

—  Pożary. W  dniui 13 bm. w szkóSd po­
wszechnej; nr. 25 przy ul. Antokołskiej nr. 
105 podczas gotowania straw y dła dzjier 
z pow :du wądlłwej budowy pieca pewstał 
pożair, Straż Ogniowa pożar w zarodku zli 
kwidowała. Straty miii malne,

Również w mieszkaniu przy ul. Królew 
skiej nr 9  na trzecim piętrze należącem do 
Minejkowej, którai ob ttn i:' przbywa w mja. 
Dubinka, gm worniańskij powstał peżar 
wskutek którego zapalita się podłoga. P o­
żar powstał od mezgaszonych węgli pozosta­
wionych prztlz Michalinę Niedźwiecką. Straż 
ogniowa pożar zlikwidowała1, Straty wyno­
szą 70 zł. Wypadków z ludźmi nie było.

—  Zat-zymauK- poszukiwanego. W  dniu 
13 bm. zatrzymano zawodowego złodzieja! 
Koralkowa S irgjusza bez stałego miejsca 
zamieszkani*./, który wyrokiem o ą d u  Apela­
cyjnego bęył skazany na 1 rok więzienia.

—  Podrzutek. Soł owiej Izydor, Pohirljun 
ka 12 znalazł podrzutka płci żeńskiej w wie 
ku okoto 2 miesięcy. Przy podrzutku znale­
ziono kartkę z napisem: „Ochrzczona, na
imię Lola". Podrzutka umieszczono w przytul 
ku Dzieciątka Jezus.

W A RI A (POZNAŃ) —  OGNISKO 4:1 .

Po nrstrzi Polski —  Warciei poznańskiej 
najgroźniejszej drużynie piłkarsierej spodzie 
walismy snę zru-icznic w ęcej niż dane raaim 
było zobaczyć w niedzielę.

Nie ,trzeKonają nas ci, którzy zechcą wy­
sunąć jako argument oszczędzanie się W ar  
ty przed ciężkiemi im czarni w Rydzei i Taf- 
Urnę, ani brak Wojciechowskiego, jedrWfgo 
z lapszych graczy W arty , ani nic takiego

W arta grała, iak na klasę ligowa, b. sta 
bo, nil.l pokazała nam jak się grać puwrnno, 
sołwem zawiodła.

Do walki stanęła W arta w następującym  
składzie- Fonitowica, Fłieger, Smiglak Scherf 
fkn I, Scherffkc II, StMiński, Przybysz, Sroka, 
Kmioła Rodiojewska. Ognisko w noi mal- 
nym sktadzis z Drozdów iczem zanńast W a­
silewskiego na centrzt tartaku.

v Już w drugiej minucie gry Sroka strzeła 
lekko bramkę Bramkarz Ogniska stoi bez­
radny —  zamiast bronić.

Drużyna nil peszy się tern i stara się 
we wszystkich linjach uniemożliwiając ligow 
cum strzelanie następnych bramek.

W  pierwszej jeszcze połowie Kmioła, wy 
korzysuąje zamięszanie podbramkowe i strze­
la orugą bramkę.

Gośc e przewyższają Ognisko technicznie 
i taktycznie jjWnrk miejscowi gnają niezwy 
kle ambitnie. W yjątek stanów- ledynre Drć 
zdowicz, który po kwadranski gry nie mo­
że się formalni!.- ruszać na boisku if raczej 
zawadza niż kieruje atakiem.

Brak ruchliwego Wasilewskiego (s ta rs  
go) daje się bardzo odczuć zwłaszcza, żle i 
Aścik rpte jest zgrany z centrum.

Po przerwie Ognisko gra jkezcze lepiej 
kilkakrotnie zrywai się do ataku i po jednym 
z nich Juszkiew;cz piękną główką zamienia 
podanibi Wasilewskiego w honorową bram­
kę.

Gra zaczyna pyć ciekawą. Ognisk*, staja 
się drużyna nieuki równorzędną z W artą, 
cóz kiedy deszcz i raptownie następujący 
zmrok przeszkadza grze.

Poznaniacy tera z, w trudnych warun­
kach, prziuwyższaj.* wyraźnia wilnian i ostry 
strzał Przybysza m a jest broniony przez 
bnaimkoirzai Ogińska, zwłaszcza!, że pada on 
z niewielkiej jdlttgłuści. Czwarta bramka pa­
da też strzału tegoż gracza.

Ostatni kwadrans gra prowadzony jest 
podczas ulewnego d.tszczu i .,po omackui" 
niemal, mimo to pub'iczność pozostąie do 
końca.

Jak już się rzek o gra Warty wypadła nut 
ciekawie i| gdyby Ognisko nie osłabiło skła 
du wstawianiem Drozdowicza wynik mógł­
by być inny, lepszy dla ugmska

Nasi gracze wszyscy grał' ambitnie! ii do­
trze, chocaz do bramkarz^ n.oznaby mieć u- 
raze o pierwszą bramkę. Błąd ten zatuszo 
wat potem kilkorrj ładn.imi chwytam".

Sędzia p. Frank zadowolił wszystkich, co 
się rzadko w Wtlniłl sędziom przytrafia.

Publiczności dużo chociaż żvdz> -obrażę 
ni na Ognisko bojkotowali mecz. Osman,

TURNIEJ TENISOW Y O MISTRZOSTWO  
GARNIZONU.

W  dniach 25, 26 i 27 b. m. zorganizo­
wany zostanie turniej tenisowy o mistrzo­
stwo garnizonu Wilno na kortach ośrodka 
W. F. : P. W  i 3 p. ;ai. c. U Jztil w turnieju

mogą brać oficerowie służby czynne] orai 
ich rodziny. Roz grane zostaną: gra pojjłdyn 
cza pań, gra pcjedyńczltf panów, gra podwój 
na panów, gry mieszana.

Zgłoszenia do dma 22 lipca 1930 roku 
kierować należy do ośrodka W. F. f P. W . 
Wilno, ul. Ludwisarska 4, na ręce por. H>(r- 
holda Wjpisow-e po 1.50 ud osoby od zgto 
szomtfj' gry.

—  Lłaiwienl*t dla inwalidów na nOlejadi 
Min. Komunikacji nadesłało do Dyrekcji 
kolejowej okólnik w spiawie ułatwień w po 
dróży dla- inwalidów wojennych, dotknię­
tych ciężkiem ktiltew em .

Okólnik poleca aby kasy biletowe sprze 
dawały bilety ciężko poszkodotwanym inwi 
Fdom bez kolejki, aby -ezerwowano im miej 
sca w  wagonach, aby na stf-Ciach połącze­
niowych służba kolejowa dopomagała, im w 
wynaltzreniu miejsca.

W  pociągach, w których jest zazwy­
czaj prz Utłnienre, m? Pyć rezerwowany 
stale orzeaział z napisem: „dła ńrwairldów, 
dotkniętych ciężkiem kalectwem".

NA MARGINESIE KLĘSK PETK1EW ICZA  
KUSOCIŃSKILGO

PetkiUwicz i Kusociński wyjechali na 
między narodowe mistrzostwa Anglji, abp 
tam w walce z czołowymi zawodnikami 
wszystkich prawie państw Europy potwier­
dzić sw o ją  klasę.

Opinjjh' sportowa Polski czekały na ich 
zwycięstwa, była ich prawie pewna. Zapom­
niano w radosnym tumulcie po zwycięstwach  
nad Koscyak m  i Yokiwirra, że są jeszcze  
na święcie biegacze, którzy też mogą coś- 
niecoś w dziedzinie rekordów zdziałać.

P  łtkiew icz podobnie, jjrtk w ub iegłym  ró  
ku p row ad ził w  biegu na 1 milę prze* więk­
s z ą  c z ę ś ć  d y sta n s u  i d o p iero  na tm iszu zep­
ch n ięto  g o  na cz w a rte  m iejsce . P rz e d  pim  
pyto d w ó ch  A n g lik ó w : Thomas (4 :1 5 :2 )  ł 
C o rn es (4 :1 9 )  o raz  Włoch —  Betcali.

PokonaF go więc zywodnicy wysokiej1 
klasy, których lekceważyć nie można było.

Kusociński był w biegu riii 4 mile nie- 
szczęęśliwym wyznawcą taktyki swojego ko 
ldgi i, pod"ćmifc, jak on, przegrał, prowadząc 
przez 3 /4  dystansu. Kusociński zapomniał, 
że b-egł z mm Virtnucu (Finlyndja). W  wał 
ce z ‘a-kim iak Finl|''ndczyk, przeciwnikiem, 
lalezało być więcej, niż ostrożnym, a me szal 

fować sił na próby.
Przyczyniła się cfo niej niedojrzałość poi 

skiej op'nji sportowej, której ton nadaje nie­
jednokrotnie „fachow a" prfcisa, sprawiła ją 
też lekkomyślność j zbytnia p lwność siebie, 
zaczadzonych przez op.nję polskich zawodni­
ków. Sport wymaga więcej spokoju i równo 
wagi. Sport powinien rozwijać nietylko mię­
śnie, ale i mózg. Im więcej godności i szla­
chetnego umiaru zachowiim w chwili zwy1 
cięstwa, ferti mniej bolesna i okrutna będzit 
porażka, któ'a zawsze może przyjść gdyż for 
tuna koiem się toczy.

553 godz. w powietrzu
Wspaniały rekord światowy lotniczy 

ustanowili Amerykanie, bracia John i Ken- 
nett Hunter, na samolocie „Stinson - Derrot- 
ter", ochrzczonym „City ot Chicago". Bez 
przerwy przez 553 god: iy i 41 minut uno­
sili się w powietrzu, co jest wyczynem nad­
zwyczajnym.

Krążąc po ustalonym obwodzie, przebyli 
oni przestrzeń okoto40,000 mit, co rówiia 
się kilkakrotnemu okrążeniu ziemi.

Wr czasie wykonywania lotu zaopatrywa­
ni byli w materjały pędna i pożywienie oso- 
ste 223 razy. Zaopatrywaniem ich, dokony- 
wanem z rnnego samolotu, zajęli się pozosta 
li dwaj bracia W alter : Albert Hunter, a 
również niezgorsze usługi oddała dzielnym 
pilotom ich siostra, która zajmowała się 
przygotowywaniem pożywienia dla swych 
braci.

W  czasie całego lotu zużyli lotnicy 7,630  
galonów benzyny i 400 g-donów oliwy.

Niezmierny trud, po-nY-siony przez"  ̂ lotni­
ków, sowicie Spi się opłacił, bowiem za każ­
dą godzinę 'otu otrzymywali od towarzy­
stwa, dostarczającego materjały pędne, 20  
iuntow, a pozatem od fabryki instalacyj ra- 
ajuwych po jednym dolirze za każdą nu nutę 
lotu

Doaac jeszcze należy, że czep ten, aczkol- 
wiik znaczniej przewyższający ostatni re­
kord, bynajmniej nie zadowoli ich w całej 
pemi, bowiiem zamierzali latać bez przerwę 
cały milcisiąc czyli 720 goazin.

Poprzedni rekora wynosu 420 gooz. i 
17 minut i usiłinowiany był w hpcu- roku 
zeszłego przez lomików Dale Jackson i Fo- 
rest OTłrine, równidż Amerykanów, na samo 
locie „Cuniss z silnikiem również Curtiss
0 mocy 170 M.K.

Rzecz charakterystyczna, iż rekordy tc|. 
gO rodzaiu podejmjią dotychczas tylko Amt 
rykanit, którzy wykazują jakieś szczególno 
upodobanie w pobijaniu tego roózfiu rekor­
dów.

Węże domowe w Bra- 
zyfji i na Litwie

W  związku wjpadikami ukąszenia 
przez żmSfe jiakife eiedaiwwo miały miejsce 
w parkach w uszaiwskich, warto przypomnilwć 
ze istnieje laKj, gdzie już nie żinuje, ale wiel 
kJe węże, hodowanie są w chaiakterze zwie­
rząt domowęch. Krajem tym jest Brazylja, 
gdzit pewien gatunek węży jest w gospo- 
larstwfe równi* częste spotykany, jlck gdzie 

indziej pies lub ».ot. W ęże te, dlu których 
szczury są ulubionym przysmakiem, oddają 
nieocenione przysługi w w alet z tejmr gry- 
zonąi mi. W dzień w ąż śpi spokojnie zwinię­
ty w kłębek, w  prz< znaczonym dla niego 
k oszyku, a aopiiero w nocy wychodzi na 
łów. Co ciUkawe, że węzę te, bardzo prędko 
asw tjają się z otoczeniem i przyzwyczaja­
ją się do domu, tal. aaltce, że na porządku 
dziennym są wi padk>, że węzę wj puszczo 
ne rjti wolność, nawet w dość znaczni(j od­
ległości od domu odnajdują jednak same 
dtogę i powracają.

Węże domowe napotkać możniai również
1 na Litwie- Wispomina c tem m ip. Win- 
Cłnt" Pol w poemacie „Pieśń o ziemi na­
szej".

K I N O

M I E J S K I E

SALA MIEJSKA 
ul. Ostrobramska 3.

Od dnia 15 do 18 lipca 1930 toku włącznie będą wyświetlane rilmy:

„Portjer Hctelu Atlantic'*
Dramat w 8 aktach. W roli głównej E.nil Jannings. Nad prog,am: 1) „TYGODNTK FILMOWY Nr 10* w 1 akcie. 
2) „CICHO!.. CZA!...* Farsa w 2 aktach. Kasa czynna od g. 5 m. 30. Początek seansów od godz. 6-ej. Następny 
program: „DZIECKO CYRKU*.

KINO TEATR

„H  E  L  I 0  S “

D Z I S! | Pnebój niemy O J godz. 4.30 do 7-ej ceny zniżone: BALKON 6G g r , PARTER 1 zł.
Bh — ~ B H ker*# '' ■ n u l  *  *  ,  GłęDOKO wzruszający dramat erotyczny. W roli 

ó t i Ę L l L w  g łów- IRIS ARLAN i WERNER PITTSCHAU. Burze
serc j namiętności. Miłość pod przymusem. Ta­

jemnica murów klasztornych. Początek seansów o g. 4.30, ost. seans o g. 10.15.

Pierwsze Dźwięko­
we Kino

HOLLYWOOD'
Mickiewicza 22.

D Z I Ś !  Znakomita RENEE ADuREĘ w roli hiszpanki w poryw, śpiawno-dźwiękowym dramacie p. t.
A  .  m im  u  m a a  Dramat czaru i namiętności. Tańce i pieśni hiszpańsku. W roi. gł. 

^  a  Bnk. ffiB M tt-B -B TT  i%U w #  idealna para kochanków RENEE ADOREE i GEORGE DURYED.
NAD PROGRAM. DODATEK ŚPIEWNO-MuZńCZNY. Początek o g. 

4-ej p. p , ostatni o g. 1C.30. Ceny miejsc do godz. 7-ej PARTER 1 zł., B/.LKON 80 gr. Dla nuodziezy dozwolone.

R A D J O

ŚRODA, DNIA 16 LIPCA 1930 R.

11.58: Sygnał czasu.
12.5 —  12.35: Muzyka z płyt gra>mofcn.
12.35 —  13: Audycja dla dzieci z Wlir- 

sza wy.
13: Komunikat meteorologiczny.
17.15 — 17.20: Program dzienny.
17.20 —  17 35 Chwilka strzelecka
17.35 — 18 „Monolog regjonalny "Ciot 

ki Albinowej" —  wygi. p. K. Aleksandrowi
CZOWd

18 —  19: Koncert mandolinistów z W)ń  
szawy.

19 —  i9 .25 : Audycja wesota: , Moja 
córeczka" Labicheła  (przekład A. W alew­
skiego) w wyk. Z. D. R. W .

19.2! —  19.55: Audycja kompozytor­
ska Eug Dziewulskiego. (Utwory skrzypce 
wir1 i fortep.ancwe). W ykonawcy: Kompo­
zytor (fort.) i I. Siewów (skrzypce).

19.55 —  20 : Program nji' czwartek.
20 —  24 : Transm. z W arszawy Praso­

wy odcinek radj., koncert, koln i muzyka 
taneczne

HALLERHWO 
Ciepłe kąpiele mor­
skie i pensjonat 

.Warszawianka*. 
Kanalizacja, wodo­
ciągi, tenis, pianino. 
Poczta i stacja na 
miejscu. Wiadomość: 
Hallerowo, poczta 
Wielka Wieś, po­
wiat Morski, Ba­
gińska. ______—

GIEŁDA WARSZAWSKA.

z dnia 15. 7. 1930 r.

W aluty i dŁwi7y:

Dolary 8,89 i pół —  8,91 i pól —  8,87  
i pół. Belgj 124,18 —  124,79 —  124,17. Bu 
dapeszf 156,00 —  156,40 — 155,60. HoJan
rjia 358,74 —  359,64 —  357,84. Lody n 43,36  
i ćwierć —  43,47 — 43,25 i pól. Nowy Yurk 
8,902 —  8,922 -  8.882. Paryż 35,07 - 3 5 ,1 6  
- ■ 34,98. Praga 26,4: i pół —  26,50 —  26,37 
Nowy York kabel 8,914 —  8,934 —  8,894. 
Szw ajcaria 173,26 -  173,69 —  172,83. W ło 
chy 46,69 —  46,81 —  46,57. Berlin w obro 
tach prywatnych 212,73

mE

S T Y L O W E  
i nowoczesne

S  frcia Olkin.
Wilno, ul. Niemiecka 3, teł. 362.

Nowości Wydawnicze
Kwestję samowystarczalności gospodar­

czej oraz popieranie rodzilmej wytwórczości 
obszeirnie omawia w Ostatnim swoim nume­
rze „Tygodnik lluctrorjftiny". Numer ten 
(2 8 ) poświlęcony prawie w całośoi polskim 
zdrojowiskom, przedstawia się doskonale, 
*.arowno pod względem opracowaniiai literac­
kiego, jak j ze struny grafiozni.jr. Mamy waęc 
w nim artykuł p. dyrektora DepertUmentu 
Służby Zdrowia lEugenjusza PitestrzyńsklegOi 
z apeJMm do polskicn uzdrowifcńców, artykuł 
di. Józefa W estreicha o ekonomicznem znat 
czetiiu polskich zdrojowisk, następnie sze­
reg prac, omawiających wszt)chstrr-nnie war­
tość i potrzeby* miejscowości kuracyjnych w 
Polsce.

Szereg pięknych opisów poszczególnych 
miejscowości, doskonałfcl ilustrowanych, 
uświadamki czytelnika, iż nietylko zagranica 
może się pochwalić skutecznością swoich 
uzdrowfsk, uraz komfortem poszczególnych 
zakładów, hoteli ł  pensjonatów.

Numer ozcjibiaią oprócz tf(go, artystycz 
ne wklęsło-druki, obrazujące piękno i urok 
polskich krajobrazów, u nas niedoceniainych.

Inicjatywie tygodnika Ilustrowanego na 
leży li tylko prz- klasnąć i życzyć, aby w 
dalszym ciągu pismo to, tak pięknie propago 
wjeło nasz kraj.

paptery procentowe:

Pożyczka premiowa dolarowa 62.75 —  
64,25. 5 proc. Konwersyjna t>5,75. 6 proc. 
dolarowia 77,25. 7 proc. stabilizacyjna 88. 
10 proc. kolcow a 103. 8 proc. L. Z. BGK : 
B R., obi. BGK 94> te same 7 proc. 83.25. 8 
proc. obi. BGK budowlane 93. 8 proc. TK  
Przem. Polskiego 88. 7 proc. ziemskie dołć 
rowe 76 4  j pi proc. ziemskie 55,75. —  55,50  
5 proc. warsz-iwskie 59,75. 8 proc. warszaw  
skie 76,75 —  76,25. 8 proc. PGtrkowa 79,50  
10 proc. Siedlec 79. 6 proc. obi. pożyczki 
konwersyjnej m. W arszawy 59,50 ę6 cm .), 
57,50 (8  i 9 am .). 8 moc, obi. Polskiego 
Banku Komunalnego 11 em. 81,50. 8 proc. 
Kielc 66,50. 10 proc. L i .  blina 81.

A k c j e :

Ba,nk Dyskontowy 115. Polski 166,50. 
Częstocice 31,50. Ostrowiec serja B 54. Klu 
czewska Fabr. papieru 59. ,

O U - m t R K I I *  .

Jerzep PiNOKOWA!
■ W iln o , u l. Fcossa 6, te lef. 1500. 1

Bocznica: Pionier-Park 28. 9

.  Pnipmił os tp ą ; M t u r I !

* Pokost
|  rarD jasnycn i t. p. a

Fo h o si a d b a rW io n y
.  UsaO pakMłB«7 1 gruntów a

Kit irkfatski ,
s Diet la iitn y .
p k u f b  ln ia n y
^  V płytach, orzeszkach i mielony na 

mączkę. —
■ i  * ■«» g a a n E i

w  Ilościach dowolnych 1
u y j t g - .n i a n j  dla' róż­
nych robót, io  podłóg, % 
farb jasnych i t. p.

K U P N O
ISPR ZED  AŻ | 

M O R E L E
zaleszczyckie pierwszej 
jakości, skrzyneczka 
b kg. 20 zł., 10 kg. 38 
zł., za zaliczeniem wy­
syła Firma Mmela w 
Zaleszczykach. —\

Posesja Ttys!
m. kw. z zabudowania­
mi w Wilnie, blisko 
centrum do sprzedania 
— Gimnazjalny 6 — od 
4 - 6 ,  Rutkiewicz. —

1  n n m  dochodo-1" 
U O  T l  w y pól
d rew n ian y , pół m u­
ro w an y , w  poDiizu 
ce n tru m , o 5 m ie­
szk an iach  i 2 skle­
p ach , sp rzed am y za 

20.001 ' z ło ty ch  
Dom H.-K- .Zachę­
ta- M ickiew icz* 1, 
tel. 9-OJ._______  -C

Poszukuję
mieszkania 3 pokojo­
wego ze wszelkiemi 
wygodami w śródmieś 
ciu od 1 września.Zgło 
szenia do adm. .S ło ­
wa* pod ,M *. — o

Pokuj
do wynajęcia dla o- 
soby samotnej. Kró­
lewska 9 m. 4., wejście 
z fiontu. Oglądać od
2-giej do 6-tej p. p. -g 2.000 złotych

| m zarobia miesięcznie 
i ^ l l B S ^ K a O B P  eue.giczni (panie i pa­

nowie) przy lekkiej i 
przyjemnej akwizycji. 
Zgłoszenia: Wilno, ul.
Zamkowa 26, Hotel 
.W ersal". — p

poszukiwane w śródmie 
ściu, 3 —4 pokojowe, 
z wygodami. Słonecz­
ne. Oferty składać do 
administracji .Słow a” 
pod A. J.

■# J natychmiast dom muro- 
K l i m p  wany, w dobrym stanie, 

dający odpowiednie opro­
centowanie kapitału —  w cenie od 
4.000  do 5.5oo doi. — Wyczerpujące 
zgłosz. do adm. „Słowa* pod „A. B. dom*

Wydaje się 3 sło­
neczne pokoje na biuro 
w śródmieściu. Do­
wiedzieć się, Biuro
Ogłoszeń S. Jutatia, 
Niemiecka 4, teł. 222.

P oszu k u je się w spólnika
do dobrze prosperującej fabryki w Wil­
nie, z kapitałem od 15.000 — 20.000 zł. 
Zgłoszenia Ajencji „Polkres* Wilno, 
ul. Królewska 3, telefon 17-80. — j

Tanio, szybko  
i fachow o

PRZEPISUJEMY 
na maszynach 

Wileńskie Biuro ko­
misowo - Handlowe, 
Mickiewicza 21, teł. 
152. --S

S A O

ip A M Ig T A jC iE  O S i t R O I A C h  Z 1>.>  

MU DZIECIĄTKA JEZUS!

A P L A N Ó W /
' K r u p o  w rss/

WlifNlO 
'Ći-ĆŁ— ss'S

Gabinet
R a c j o n a l n e j  K o ­
s m e t y k i  L e c z n i ­

c z e j .
Wilno, Mickiewicza 31 

m. 4. 
kobiecą konser­
wuje, doskonali, 

odświeża, usuwa jej 
skazy i braki. Masaż 
‘warzy i ciała (panie). 
Sztuczne opalenie ce­
ry. Wypadanie włosów 
i łupież. Najnowsze 
zdobycze kosmetyki ra­

cjonalnej. 
Codziennie od g. 10—8.

W, Z. P. 43.

AKUSZERKA
ŚM3AŁ0WSKA

oraz, Gabinet Kosme­
tyczny, usuwa zmarszcz 
ki, piegi, wągry, łupież, 
brodawki, kurzajki, wy­
padanie włosów. Mic­
kiewicza 46.

PENSJONAT
owocowy duży, pół 
kilom, od stac. kol. Pa-

r y a J, r t l f  D A  *raijanó\v i tartaku, wy- 
wi.CSI II ■ D U I  dzierżawiam tegorucz- 
miejscowość sucha, lasny urodzaj. Szczegóły: 
sosnowy. Warunki do-W ilno, hotel „Bristol*, 
godne. Całodzienne pokój 17. — o
utrzymanie 5 zł. D om    -—  --------------------
p, Batorowej. — o ------------------------------------

Dochód
zapewniony posia­
da każdy przy loka­
cie oszczędności

przez 
Wileńskie Biuro Ko­
misów o - Handlowe, 
Mickiewicza 21, tel. 
152, - f

11 kilometrów od Wilna, przy  
sam ej szo s ie  Wilno - Meiszagoły
sp rzed aje  się działka ziem i
bez zabudowań, obszaru 24,7479 ha, za 
3.000 dolar. Oględziny bezdozwolema. 
Doiazd autobusami Nb 20. Informacje: 
Wilno, ul. Konarskiego 3 m. 4, godz. 
j7— 1». Stelmakowów.u,____________—j

—  Ja  bym ci -adził, żebv ś przyję­
ła to -zaproszenie, —  rzekł Tonny.

—  Ależ z jatóe)j racji), Tomny? I 
dlaczego Mir. Gatterman m) ślał, że 
jesteś prawnikiem? Wcale, ni*, jesteś 
podobny) do adwokata, czy rejenta! 
Nie mam, najmniejszej Lichoty jeść 
obiad w jeg o  towarzystwiie. Co reż 
by powiedziano o mnie!

—  Niech sobie mówitą, —  nalegał 
Tonny. —  Wirgmjja, muszę cii odkryć 
pewną tajemnicę: rzeczywiście jestem  
nietylko literatem, ale i. przedstawi der 
lem firmy „Steevens i bratanek'1. I 
prosąt pójść koniecznie na ten obiad 
z Gattermanem.

—  Jeżeli ci tak bardzo chodzi, —  
ustąpiła dziewczyna, —  mogę pójść, 
ale nie iLżumie m/laczego tak tego 
chcesz?

—  Bo chcę wiedzieć, co ci powie 
Gatterman. jeś li będzie mówił o swo­
ich własnych sprawach, to to mnie 
nie obchodzi, ale jeżeli powie uoiś, co 
dotyczy naprzykład ciebie, będziesz 
musiała mi to powtórzyć

Zgoda?
— Dobrze, Tonny, chociaż przykuci 

mi, że nie wolałbyś, żebym poszła 
na obiad z tohką!

—  Trudna rada, są sprawy waż­
niejsze od1 przyjemności! Powiedz mi, 
Wnrgir|ł, czy Gatterman wyjeżdżał 
gdzie dzś rano? Tak? Wiedziałem, że 
to tak było! Jakiż ze mnie osiół!

—  W obec tak szczerego wyzna- 
n:a, wypiję kiliszek likieru, —  r/jażar- 
towała Wirginja.

ROZDZIAŁ XIII 
Obiad z Gattermanem

Trochę zmieszany Gatterman pf)r 
prawił swój kraw'at.

T rantch patrzał na niego pytają­
co.

—  Dlaczego pan chce, żebym zmie­
nił mieszkanie? —  zap) tał. —  I p o  
djabła potrzebne mnie są pańskie 
kwiaty, nie byłem nigdy ogrodnikiem?

Rozmawiali tak ze scfbą w kwie- 
aistym ogrodzie n'a dachu Domu Gat- 
termana, gdzie gospodarz sprowa­
dził Tranitcha.

— Ten domek, -— odrzekł Gaiter- 
man, —  jets n ajfJdpowieiini ejs zem 
miejscem dila pana. Dowiedziiałeni stę 
bowiem, że Trzy Kruki wywachały już 
obecność pana i już rozpoczęły polo­
wanie. Będraie pan tutaj zupełnie bez­
pieczny. Nie będzie też p’anu nudno, 
blo- kredens licyigara pozostawiam do 
pańskiego rozporządzenia. Niech się 
pan rozgości, jak  w domu. Ale jeżeli 
pan nie chce wpaść w ręce braci Crow 
niech pan nie wychodzi stąu anir na 
chwilę.

—  Ładna histjoirja! —  mrukn|ął 
Trantch. —  Najchętniej wyjechałbym 
zaraz do Australji.

—  Dopóki niema konieczności-, le­
niej nie uciekać, —  pocieszał Gat­
terman, —  proszę mł zaufać.

T o  mówiąc spojrzał jeszcze raz 
d/o ’ustra na swe ubranie — stwierdził 
że jest bez zanziutu i wyszedł. Trantch 
westchnął, rozłożył wieczorną gazetę 
i otworzył butelkę szampana.

W irginja wchodząc do restauraąjj,

tJdrazu zauważyła czekającego na nią 
przy stoliku Gatttarmaha.

Wspaniała limuzyna, zręcznemi lo- 
kaie, bogata oświerlone sale restaura­
cyjne i całe wspaniałe urządzenie,, 
wywarły wrażenie na młodej dziew czy 
nie. Gattarrrtan witał ją  -z| uśmiechem 
z uszanowaniem, jak królovv)ą.

W  swej czarnej, bardzo wykwintnej 
sukni, z pplnsuwą różą na ramieniu, 
wydała mu się niezwykle piękną i 
elegancką.

—  Dobry wieczór pani, miss 
Telford. —  witał ją  rozczarowany, —  
czy mogę powiedzieć pani, że jest pa­
ni zachw ycająca?

W irginja roześmiała się. Prawdę 
mówiąc więcej się jqj, podobał tamten 
Gatterman, —  którego widywała przy 
pracy. Oglądnęła się zachwycfoma ota­
czającym fą wykwintem. Jedhak go­
ści było bardzo mało.

Kilka osób przy jednym stoliku. 
Rozbawiona para — przy drugim, pod 
palmami i jakiś niemltod}’' gemelman 
w dalsaym kąciku. Poza tem na sali 
znajdowali się tylko muzycy i kelne­
rzy.

Podczas gdy Gatterman -wydawał 
rozporządzenia, dotyczące w ym yślane­
go menu, W irginp przyglądała się 
obecnjnn na sali gościom. Potem rozr 
poczęłtK się chodzenie tam i zpowrotem 
kelnerów, przynoszących wiina i za­
kąski. G’at.terman chciał się pokazać, 
że zna się na rzeczy i opowiadał, że, 
jest właścicielen jednej z najlepiej 
zaopatrzonych piw nic, w całym Londy­
nie.

W irginja była przerażona ilością bu­
telek, które pfolstawiono przed niemi.

Wreszcie obiad skończono i obo­
je zapalili papierosa.

—  Jakie tu wszystko uh/czyste, —  
zauważyła Wirginia-

— Tak, nieźle tu jest! —  odpowie­
dział chełpliwie. A czy pani nie mia­
łaby ochoty całe życie spędzić w ten 
sposób?

—  Naturalnie, że chciałabym, —  
roześmiała się, —  ale wątpię czy tego 
rodlziaju marzenia spełnią się kiedy.

— Przecież pani moiże wyjść zamąż 
za bugaiego człowieka?

Spojrzała na niego ze zdumieniem
—  Coby pani powiedziała, gdyby
—  Coby pani pjotwiedziała, gdybym 

ja np. >ziaptoponował pan: swoją rę­
kę?

—  Mr. Gatrermam?!
Gaitt-ennan spuścił głowę. —  Mó­

wię zupełnie poważnie miss Telford, 
—  rzekł, —  z mojej strony stromy jast 
to propozycja zupełnie poważna.

Wirgjmja ;z trudnością powstrzyma­
ła się od śmiechu^ słuchając tych ory ­
ginalnych lolświadczyn, które brzmiały 
tal: samo, jak wszystkie umowy pie­
niężne, które prąy je j pomocy zawie­
rał. Rozumiała, że człowiekiem tym 
i teraz powoduje jakiś interes, że 
ma coś na cek*,- p(ojz’a nią,.

—  Przykra mi mówić panu takie 
rzeczy, —  odpowiedziała, —  ale mu­
szę paru zakomunikować że nigdybym 
nie potrafiła pokochać pana,

Bardupl paka lubię, ałe to nie wy­
starczy, abym mogła wyjść za pana.

Gatterman spóścił głowę jeszcze 
niżej.

—  Dobrze, miss Telford, proszę 
więc zapomnieć o naszej ro-zm)owie- 
Rozumiem panią doskonale.

Ale co p’ani jest?  —  rzianiepokoił
Ale co n'ani jest?  —  'zaniepokoił 

się nagle.
Wirginja pochyjoma naprzód, pa­

trzała na coś ponad jego ramieniem, 
rozszerzonemu', szalonemi oczyma.

—  Ten człowiek... tam w kacie, za 
palmami, —  wyszeptała, —  niech pan 
p'atnz|y... on spada z krzesła:..

Gatterman już biegł tam, gdzie 
\vskazywala ręką, roztrącając po dro­
dze krzesła.

Reszta obecnych i lokaje rzucili 
się za n im -

Znaleźli tylko trupa. Nieszczęśliwy 
człowiek był zabity kuLa rewolwerową 
w plecy. W popłochu, podczas gdy 
jedna z pań dostała 'ataku histeąji, a 
kelnerzy rzucali się, jak nieprzytomni 
Gattennan, który jak zwykle nie stracił 
pnztj toinności, zdołał wyjaśnić okolicz­
ności zbrodni. Strzelono z bezgłoś­
nego pistoletu, w ozasie gdy jazz-band 
grał statnie|go, bardzo hałaślliwego 
fox - trotta. Morderca- musiał zaczaić 
się w oranżerji.

Gatterman zwrócił śię do Wirgin,ij.
—  Teraz nadszedł kres Domu 

Gattermana...

ROZDZIAŁ XIV 

Napis na ścianie

Po wyjściu Gattermana Trantch 
postanowił spędzić wesoło resztę dnia 
Chociaż protestował przeciw takiemu 
dobrowolnemu aresztowi, jednak na 
myśl o aromatnych butelkach,, które 
dosrrzegłw kredensie gościnnego go­
spodarza, nastrój jego pfopkawił się 
znacznie.

Rozłoży gazetę, i nie czytając wia­
domości politycznych zagłębił slię w 
odczytywanie wzmianek sportowych, 
popijając :szampana. W  sercu miał 
dUiwny niepokój. Wiedział, że dom 
już jest prawie pusty niewiadomo dl'a

częgO;, nie opuszczały go myśli o 
przeklętych braciach Cno w-

Przejrzawszy gazety otworzył je- 
szoie jedną butelkę szampana wziął 
z pułek hibljoteki Gattes manowskiej, 
pierwszą z brzegu ksfeżkę.

Była to wesoła i lekka powieść, 
która chwMowo (odpędziła jego myśli 
ponure.

Był zaczytany, gdy nagle ogarnęło 
go uczucie, że nie jest sam w pokoju* 
Obqjrzał się iz/a siebie i serce zamarło 
mu w piersi:

—  Mathue CrowK — jęknął.
Mathue Crow stał za nim- i patrzał
Mathue Grow stał za nim i mil­

cząc patrzał na duszącego się z prze­
rażenia, tłuściocha. Jak zawszte, Crow 
miał na sobie czarne ubranie, ale za­
miast zwykłego paraswlla w ręku jego 
błyszczał ciężki automatyczny p;Sito- 
leb

—  Zdaje się, —  rzekł —  mam przy­
jemność rozmawiać z moim s;arym 
przyjacielem, mr. Trantchem? Zdaleka 
już" poznałem pana!

—  Par mnie przestraszył, — - zaczął 
Sam. — Proszę schować pistolet, prze 
cież on może w ystrzelić  niechcącyd

—  W szystka może się zdarzyć! —  
przyizjnał Crow sentencjonalnie- —  Ate 
w jaki sposób znalazłeś się tutaj,, przy­
jacielu?

—  Z głupoty, Crow, niech mnie 
djabli porwą!

—  Nie wiedziałbym, że pan zna 
Gattermana, —  zauważył Mathue, pod­
chodząc bliżej. —  Ale wiem, że pan 
był w przyjaźni! dawniej z Mykaeiem 
Calcołtem, nieprawdaż?

Jego strasizlne Piczy zdawały się pa 
lić Trantch a.

—  Gdzie pan przepadał przez cały 
ten czas, mr. Trantch?

Wydawca Studdataw Mackiewicz. Redaktor odpowiedzialny Witold Woydyłło l-t tik .im a . *  rretw a „S ło w o " żim kow a


